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Ziemia pracy • 
1 krci:sy 

mów - wieś i dwór, obok wieża kościoła i... 
komin fabryczny. Jest to zakład nie duży ale 
nowoczesny, i będzie to wytwórnia sztuczne­
go nawozu, kleju albo przędzalnia Inu, albo 
fabryka mebli drzewnych. 

Dziel\ pogodny zategnlęty nad Wrocła­
wiem ożywia place, ulice 1 domy. Ocalałe 
resztki ludzkich pomieszczeń rozbrzmiewają 
mową i pulsują ruchem. Otwierają się drzwi, 
olrna, ruszają samochody, jadą wózki i ro­
wery. Słychać język polski - słowa zwie­
rzeń, planów, rozkazów i najzwyklejszych Pola są równe, gładkie, potoczyste. Jest w 
plotek. Tramwaje brzęczą na zwolnieniach. nich coś stepowego. Gleba tu o dużej kul-

Na szyldach i na szybach sklepowych na- turze, urodzajna, bogata. Szumią pszeni­
pisy. Nazwiska z całej Polski. Bez obawy ce, kołtunią. się owsy, wichrzą luc.erny. Zaś 
o chyibienie w liczbie można stwierdzić że z gdzie ręka ludzka jeszcze nie położyła swo­
pomiędzy sklepów dominują bezapelacyjnie jej regulującej władzy, a pole oddane zosta­
?wocarnie, w których pokazują się pierwsze ło naturalnemu biegowi rzeczy, pleni się 
Jabłka „papierówki" obok malowniczych dziki, gęsty oset - znak najlepszy bogactwa 
pęczków czerwonej karotki i zielonych rurek glebowego tych stron, bo ten szkodnik trzy­
młodego szczypiorku. w każdym widnieje ma się tylko miejsc żyznych i zasobnych. 
karnie cena - kg„. Ktokolwiek z przybyszów dał się powo-

Na szerszych ulicach i trójkątnych załama- dować nawykom mazowieckiej tradycji, ma­
niach chodników, gdzie kawałek miejsca na jącej w specjalnej pieczy ziemniaki i owies 
to pozwolił usadowiły się kramy. Takie kra- i posiał czy posadził te miłe plony, ten do­
my, jakie po innych miejscach Polski spo- znał rozczarowania. Ziemia nawykła do wy­
tkamy na odpuście, na targu lub w dzień dawania tylko buraków i pszenicy, koniczy­
targowy. Moża sądzić, że jest to nasza cecha ny i lucerny po otrzymaniu tych skromnych 
handlu przeniesiona na ten teren i dawniej lokatorów wybujała je w górę, dała im wiot­
Wrocławowi obca, bo nie pasująca do wyso- kie łodygi · pędzone nadmiarem azotu: owies 
kich jego kamienic. polęgł, .ziemniaki wyrosły w łęciny. 

W miejscach niektórych krwawy ząb zni- Żniwa we Wrocławszczyźnie rozpoczęł:f się 
szczeń ominął niejedne partie miasta. Wyglą- później niż gdzie indziej. O_gromne prze­
da więc ku podróżnikowi wesoły komplet strzenie obsianej ziemi mają jeszcze niedo­
domów prezentujących się jasnymi, prosty- stateczną obsadę ludzką. Pomrukujące · trak­
mi frontami. One są żywym świadectwem tory, ciągnące za sobą wiatraki żniwiarek 
dawn<"P,"O wvąl::in1 1 roi ~. :ie.iot a tro· 1 i z wymagają jednak setki rąk ludzkich, na któ-
moznosc1. te ocalałe resztki to Jakby pre- • u c;:.:k prn-.u, ,;.ce -prn.c·;· : . • 
zent dawności ofiarowany dniu dzisiejszemu ra liczba maszyn, wyręczających. człowieka 
na wzór, do jakiego musi miasto dociągnąć. w jego trudzie przy ziemi i nad rolą - nie 

Wysoko na błękitnej płachcie nieba rozpo- może całkowicie obejść się bez żywej siły 
ścierają się gęste palce kominów fabrycz- ludzkiej· 
nych. Nieomylny znak uprzemysłowienia Więc kiedy się patrzy po tych · żyznych 
miasta. z ich okopconych wierzchów wysnu- przestrzeniach ornej ziemi, kiedy się ucieka 
wają się porwane wiechcie dymów. Fabryki do -historii; gdzie podane są fakty niemiec­
są w ruchu. Kieruje nimi polski fachowiec- kiego parcia na wschód i osadzania tu na 
inżynier i pracuje polski robotnik obok tych obszarac;h żywiołu teutońskiego od FZa­
niemca jeszcze (niestety!). sów Bolesławów - staje się ta sprawa cał-
Między całą masą zakładów przemysło- kowicie zrozlimiała. Te okolice najwcześniej 

wych znajdujących się we Wrocławiu _ je- zostały zniemczone: stanowiły one najbogat­
dną z największych i najwcześniej urucho- szy kraj, mający bogactwa swoje jawne, do­
mionych jest wytwórnia wagonów kolejo- stępne ówczesnemu sposobowi ich eksploato-

h wania. Śląsk Górny ze swoimi kopalinami 
wyc i tramwajowych. Zakład tętni pracą. odkryty został później, później tu zaczęto 
Tu się wytwarza nowe wozy i poddaje re-
montowi już zużyte, ażeby przez chirurgicz- prowadzić politykę eksterminacji i stąd ży­
ny zabieg technika odmłodzić zużyty, spra- .wioł polski dochował się tu dłużej - aż do 
cowany grat. naszych czasów. 

Miasto o pięknej, słowiańskiej, piastow­
skiej nazwie - świdnica - leży w czubie 
jasnej zieleni ogrodów i parków na przed­
prożu sudeckiego podi:!órza. Zachowane jest 
prawie . całkowicie. Okrutne prawo wojny 
było dla niego łaskawe i stąd ruin prawie 
nie ma. Czystymi, brukowanymi kostką ba­
zaltową ulicami przechodzi ludność miesza-

Stanisław Turczyn 

na. Białe opaski na ramieniu znamionują 
niemców .. Są tu jeszcze prawie wszyscy -
z wyjątkiem tych, co sami odpłynęli z cofa­
jącą się na zachód falą niemieckiej armii lub 
później uciekli czy w obawie czegoś, czy w 
nadziei czegoś. Chodzą starsi obojga płci 
lub dzieci i kobiety. 

Pierwsze wysiedlanie dotknęło świdnic­
kich niemców przy końcu _lipca. Obserwowa­
łem to zjawisko. Ulicami w stronę punktu 
zbornego szły gromady nfemców z wózkami, 
na których starannie upakowany i przysznu­
rowany był dozwolony bagaż (200 kg) Je• 
chali ~obie długimi rzędami uśmiechmęd czy 
ud:ijący uśmiech. I tak samo: starsi lub ko­
biety z lliiećmi. Młodych mężczyzn czy mło­
d::ieży prawie nie ujrzał. 

Pilnowała marszu policja. Rzadko, daleko 
jeden od drugiego stąpał godnie przedsta­
wiciel porządku publicznego, więcej dla asy­
sty niż ·dla istotnej potrzeby. Niemcy wy­
chodzili karnie. Ciągnęli swoje wózki z pew­
nym wysiłkiem, jakby na . nich więcej było 

niż dozwolono. Nie brakło i charakterystycz­
nych oqrazków. Oto dwom niemkom pęldy 
drewniane kółka prowizoryczne u wózka 
spreparowanego z kosza do bielizny. Stanęły 
bezradne. Ciężaru nie uniosą, jechać dalej 
nie można. Długi wąż jadących je ominął, 
każdy mvśli o sobie. 

Stoi również zatroskany milicjant. Alę 
szczęśliwa'. okoliczność przychodzi z pomocą. 
Oto jakiś chłopiec odwiózł bagaż swój czy 
obcy na punkt i wraca do miastą. Milicjant 
zawraca go i każe podwieźć zepsuty wózek. 
W trójkę - dwie kobiety i chłopiec - mę­
czą się nad bagażem, który uparcie nie chce 
się unieść z ziemi pod ich ramionami. Wtedy 
milicjant zrzuca urzędową maskę z twarzy, 
karabin z pleców i swoimi urzędowymi rę­
kami pomaga decydująco w akcji. 

Patrzę na to zdarzenie, przypominam sobie 
fakty z niedalekiej przeszłości i nie wiem, 
czy my jesteśmy narodem mazgajów czy 

Wyr ok 
Odra przecina miasto w sposób jakby po• 

słuszny i niepozorny. Ujęta w kluby ocem­
browanych brzegów przepływa przez cały 
obszar miasta spokojna, zegarkowa - chcia­
łoby się powiedzie& nieledwie, i dość brud­
na. Po cichych portach d naoliwionej po­
wierzchni wody stoją statki, przywiozły ja­
kś ładunek i czekają opróżnien~a. Szerokie, 
gęste mosty, spięte łukowatymi prągłami łą­
czą oba brzegi miasta w sposób n.ąturalny, ła­
twy i prosty. Prawie każda uqca przechodzi 
w most, przerzuca się na drugą _ str.onę rzeki 
i dalej idzie w tej samej linii prostej. 

" 
* 

Droga Oleśnica - · Wrocław Świdnica 
leży na niewiarygodnej równinie .. Jest to pła­
ska, prawie monotonna kraina wypełniona 
uprawnymi polami, między którymi siedzą 
rzadkie kępy odrzewionych dworów, kępy 
olch, wierzb, lip, dębów, jesionów i jawo­
rów. One jedne wytryskają zieloną, bladą 
w odcieniu barwą, wyniesioną cokolwiek 
wyżej. 

Jakże charakterystyczny to krajobraz: 
równe pola szarozłote od rozległego łanu 
pszenic, rozpostarte szeroko i daleko. w pe­
wnym miejscu fala zieleni litej, wżburzonej. 
Między nią jaskrawo czerwone dachówki do-

W naszym kraju zadymione powietrze, 
w naszym kraju szalał straszny Karzeł. 
I nikt dymów tych z nieba już nie zetrze, 
to nie dymy naszych miast: to są nasze cmentarze. 

Nasze pola stratowały czołgi, 
nasze miasta zburzyła nienawiść. 
Od powietrza, głodu. wojny ognia 
nikł nas nie wybawił. . 

Nam świątynie zburzył straszny Wotan· 
i pogański na ich gruzach począł obrzęd. 
Nas nie ogień nawiedził, nie potop: 
nas ńawiedziła - Groza. 

Boże, bądź wola Twoja na niebie, 
a na ziemi niech się pokój słanie. 
Za morderców swych modły dziś wznosim do Ciebie: 
od sprawiedliwości nie wybaw ich, Panie. 

Gdy nad zbrodnią sprawiedliwi czynić będą sądy, 
niech Twa mądrość ich nauczy, jak wyroki układać. 
J morza tę przestrogę niech usłyszą - i lądy:_/ 
miłosiernym ,- bU\da, biada, biada! 

ludzi szlachetnych„. W każdym bądź razie 
fakt bardzo wymowny. 

Kościół świdnicki góruje nad miastem 
brzydką, pretensjonalną wieżycą. Jest w niej 
charakerystyczne świadectwo bogackich, na­
puszonych wysiłków, sadzących się na wznio­
słość a wytwarzających bombastyczne, śmie­
szne' stwory. W stosunku do nich nasze rów­
nież niesmaczne świątynie w stylu pseudo 
gotyku (cegła) są jeszcze wzorami piękna 

i umiaru. To samo można powiedzieć o każ­
dym kościele niemieckim, tu na tym terenie. 

• 
Tuż prawie za Świdnicą nad rzeczką ruch­

liwą i wodną - Bystrzycą - leżą dwie wio­
ski o tej samej nazwie co i rzeczka: By­
strzyca Dolna i Bystrzyca Górna. Przypad­
kowo natrafiam na jakieś stare akta nota­
rialne, w których raz po razu spotyka się 
wyraźnie nazwa Polnische Beisstritz - By­
strzyca Polska. Rzecz oczywista, że ostatnio 
wioska ta nazywała się zupełnie inaczej. Za­
tarto nie tylko wyraz Polnische, ale nawet 
Beisstritz - nadto był bliski związek fone­
tyczny z dźwiękiem Bystrzyca. Akta sięgają 
lat 1730 i następnych. 

Za tymi wioskami podnoszą się prawie bez 
przejść, można powiedzieć niespodzianie, o­
krągłe, tępe czapy i kopy . szczytów sudec· 
kich. Porosłe gęstym kożuchem lasów mie­
szanych, w których króluje dąb, jawor i buk 
- ... liś(.i ć:i · 1.~;;~it, u ~ -~c· ';. i r _~t cł 1 : ... 
ze szpilkowych, mają wygląd ciemny i wil­
gotny. Rośnie w nich zatrzęsienie jeżyn, ma­
lin, leszczyn i innych jagód. I grzyby. Praw­
dziwe bogactwo tych miejsc. 

Tu między dwoma szczytami górskimi kil­
ka dziesiątek lat- temu niemcy pobudowali 
tamę z potężnych bloków skalnych i cemen­
tu. Dało to w sumie pokaźne jezioro gór­
skie o wielkim zapasie y.rody i usunęło groź­
bę powodzi, musiała bowiem ta kapryśna 
rzeczka być powodem klęsk i utrapień pod­
czas burz i deszczów. 

Miejsce to połączone ze światem trasami 
asfaltowych dróg jest łatwo dostępne dla 
wszelkich środków lokomocji i stanowi też 
ulubione miejsće krótkich turystycznych wy­
padów podczas każdego święta i niedziel. 
Widoki są . dość ' ładne. W pewnym miejscu 
na szcżycie zwanym· Chojna wznoszą się rui­
ny starego zamczyska podobno z XI wieku. 

Owo zamczysko jest klasycznym przykła­
dem braku jakiego takiego poczucia estetyki 
i dystansu: niemcy tam jeszcze za swoich 
czasów obok muzeum zabytków średniowie­
cznych założyli... restaurację. Więc taras, 
wfęc stoliki, więc koncert muzyki popular­
nej, więc bufet, więc kramik z pamiątkami 
wyrabianymi w Norymberdze. 

Widok ze szczytu zamkowej wieżycy jest 
istotnie rozległy i bardzo ładny. Zdaje się, że 
st.ąd można oglądać każdy orszak, jaki w 
km;zu podróżnym i w błyskach zbroic zbliżał 
się do zamczyska. Z jednej strony kładą się 
zieloną szachownicą pola orne, z drugiej lek­
kie fałdy podgórza, u którego brzegu widać 
domy i kominy Świdnicy. W prawo i 'lewo 
kołtunią się obrosłe borem górskie rozchyły. 

Ruina oglądana z dołu, znad brzegu wody 
jest istotnie ładna. Zbliska wywołuje obrzy­
dzenie tą właśnie swoją płaską merkantyl­
nością. Nic nie pomaga tych kilka zbroi z 
rr.uzeum i ten szkielet rzekomo ze średnio­
wiecznych czasów kobiety zamkniętej w 
ciemnicy i pr~ykutej do ściany kowalskim 
łańcuchem. Po wyjściu natrafia się na śle­
dzika przy wódce lub na talerz jajecznicy. 

Pod względem struktury agrarnej Śląsk 
Dolny przedstawiał dawniej wielkie latyfun­
dia należące do baronów pruskich, zaawan­
sowanych w służbie wojskowej, nierzadko w 
zamierzchłych czasach zniemczonych potom-
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ków szlachty polskiej - oraz drobnych rol. 
ników mających po kilka lub kilkanaście ha 
żiemi. 

Te dwory królowały. Kulturą, obszarem, 
przepychem, dostojeństwem i stanowiskiem 
ich właścicieli. Wszystko to byli prawie iba­
ronowie: prawdziwa śmietanka najpierw ce-

. sarskich, a potem republikańskich Niemiec. 
Ich pałace były muzeami, bibliotekami 

miejscami osobliwych zbiorów czasem. Wła~ 
ściciele pałaców generałami, pułkownikami 
lub majorami. Nasza natura, ekskluzywna i 
za_wistna jednocześnie spowodowała, że po­
między dwr ~m a wsią trwał nieprzerwany 
w natężeniu konfl!kt. Były to dwie obce 1 
wrogie siły i obozy. 

Natura niemiecka pozwalała z jednej stro­
ny mimo buty junkra na łaskawe zniżanie 
się do maluczkich, a z drugiej kontentować 
się, szczycić tymi okruchami kontaktów, ja­
kich pan baron raczył użyczyć swoim drob­
nym płotkom sąsiedzkim. Stad w Niemczech 
mimo tego samego podziału na dwory i wsie 
nie było tej atmosfery wrogości i nie było 
przepaści bez dna między jednymi a drugi­
mi, co u nas: dwór niemiecki wpływał kul­
turalnie na bliską wieś niemiecką. 

Po odejściu niemców nie wszędzie zdążono 
wywieźć muzea i zbiory prywatne po baroń­
skich dworach zgromadzone. Zostały pamiąt­
ki i wartościowe eksponaty o dużej wartości 
naukowej i kulturalnej. Nie zawsze nasi lu­
dzie obejmujący te placówki umieli ocenić i 
należycie zabezpieczyć owe bogactwa (nie­
stety znowu!). Poniszczono biblioteki zbio. 
ry broni, numizmatyczne, heraldyczn;, Tro­
chę było w tym bezmyślności, trochę nie=. 
dbalstwa, trochę złośliwości. Fakt faktem że 
wiele rzeczy cennych zginęło i tego odr~bić 
się nie da. Jest to strata dla naszej kultury 
i nauki dość spora i to strata oparta na na­
szej winie. 

Na bramie wisi skromny napis: „Dom wy. 
poczynkowy Związku Samopomocy Chłop­
skiej. Brukowana droga, wysadzona strzeli­
stymi topolami włoskimi i babiatymi lipami 
prowadzi do tego miejsca, którym jest daw­
ny dwór baronów Reissensteinów. Wilgotny 
i cienisty park złożony tylko z drzew liścia­
stych otacza cały dwór gęstą falą zieleni. 
Po ścieżkach i około gazonu przed uganko­
wanym wjazdem do pałacu bawią się dzieci 
polskie tych pracowników Związku Samo­
pomocy Chłopskiej, którzy pracują po wiel­
kich, miejskich skupiskach ludzkich. Dzieci 
te mają tu podreperować swoje wychudzone 
na .miejs~im bruku ciałka, ażeby przetrzy­
mac długie dnie szkolnego czasu spędzonego 
zdala od wsi i zieleni. Mroczne, puste sale 
i wyłożone . kamienną posadzką korytarze, po 
których ruegdyś pobrzękiwały generalskie 
czy pułkownikowskie ostrogi, obecnie roz­
brzmiewają srebrzystymi gamami śmiechu 
goniących. się dzieci. 

• 
Wrocławszczyzna dawniej stanowiła cenną 

t>erłę gospodarczą w organiźmie państwa Bo­
lesławów. Weszła i dziś na tych samych pra­
wach 1 o tycll samych walorach w treść życia 
naszego nowego, odrodzonego kraju. 

Teodor Gołchłklewtcs 

KONKURS 
Departamentu Literatury 

Ministerstwa Kultury I Sztuki 

!Departame/lllt Ute.ratury Ministerstwa K'll~-· 
tury ·i Sztll'ki ogłasza ~011lkul'5 na opowiada­
nie, opi.s lu1b reportaż na jeden z dwóoh 11a· 
s-tę:pują,cych tematów: 

„~rótlde opowiadanie z wifas:nego życia za· 
wodowiego". 

„Opi'siz dzień, w kitórym praca wykonywa· 
11,a prziez c"iebie wydala ci się tpiękn1ą, pożyte­

oz.ną i godmą tegio, by się !el po~więcić", 

Wychoidzą,c z ział1ożenia, że Języik pracy -za. 
wodowel powini,en- .być l·edllym z wa,żnydh -

·Choć i·est niedoctmiaruy 11aleiżycie - trbci'lem 
Języka Łi,te·rackiego i og61110 • polsiki·ego, De­

:i>ar-taime.n.it iLiteraitmry zwra·ca się oo ogółu ;pra­
cowni1ków zawodowyoh z wezwruniem do 
1UiCrestmicren.ia w lkooknl'Tsrle. 

IP,moa. kook'llr~owa nie powinna wzekraozać 

10 strQłll maszynopisu, WZ'g'lędnie rękQJ>isiu. W. 
()IJ>owiaidaniu należy użyć możhliwie najwięk· 

szej i1lości wyrazów, ok.r.e-ślień d porównań za­
czierpndętytch z Języika ziaiwofowego. Byłoby 

przy tym pożą.d1ane używanle · sl6w pochod~e­
nia swoi,slkiego. 

Za wyróżnione pna.ce ·przewidzianio sze1r,eg 
równorzędnyoh nagród t>ie-rwszych po 10 ty. 

s~ęcy złotych, drugich oo 7 tyls'ięcy i trzecich 
-t>O 5 tysięcy. 

Termin 

11ia r.b. 

nad1sylian·ia prac upływa 10 grud· 

Prace naileży nadsyłać . pod ad.resem Mini· 
sterstwa Ku'l1tury i Sz.tuki, De.partament Lite­

t1atury, All. I Mm.Li YV.P, 3 (daw11i,ei Al. Szu· 
. oha). 
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Włady1ław Leszczys\ski 

Migawki . dolnośląski~ 
Dolny 1śtąsk, .w. aler1>niu. 

Po Olbu 'Skonach tonu kiofoj1owe.go .z Bole­
sławca do Lwbamia ro.2'lciąga się wąs.ki .Pas 
p01dmoildoe1i l ą1ki a idJil.ei la.sy, laiSy ~ lasy, Od 
cza'SIU do cza:su ścLaina laislll IPN•e:mva się, by 
usitąp.!ć 1Pfatonn mzlegityiah pól, pnzewa~ni,e 
s.te11Cząicycih s~cz·e'ciną ście1rniis1k, gdzieiniei..i:-dzi,e 
jeszcze pOikrY1tydh do1j1rzaJ!ym jęc~mi1e:ni,em 
lu1b 01w.sem. 

W te.n cih1Lebo1da.jny peijzaiż wpada 111i·ek~edy 
przytkry dfa chłapskie.go oka dyisonams ma· 
kowyc!h pól [ub roeległyclh przeis1trzeni ositu. 
Albsitraihuiąc od wyl i·c~eń 1eiko1nomicz.nych -
ia'fZą1ce s l ę mo1cna czerwienia pofa matk'\J na 
He Ci·eunny.C!h smug lasu i ro~nJeiMesz,czonego 
'lli'eba oddziailywu1ją 111a znnys'! ll}iek<na dodat· 
n!o i aitra1kcyj1nie. 

Snmkor}ne wzeżywainile IJ}lęllma \mJilga1f.ącyc'h. 
za okinem Olbrazów tpSlllje · jednak.że rozsądne 
r·eftleks.j,e - dim więcej tej pięknej czie.rwieni, 
tym 1mni,ej dhl 1eba, tym daOeii do odlbudowa-
111ia zaC'h01d1U. 

Ta beziuży,teczna a 1P01ciąiga1ją1ca so.czys1to1ś· 
cią ~ na1snJ.einiem cz.erwień nie je<;t przecież 
d-01tt1i111u1jącym mottywem D. $dąs.ka. iPrzewa· 
żadą itu tpo]a za,ora'lle, zasiaine, ifailn.tjąc:e, W 
prz.eglą'Cłzie ś!ąski·ch d-0ikonań górwle ciężki 
trud rol111~ika na ziemi, !kttóra dzisii,ai nie jest 
jiesizcze oiMecnną, mOZ-Ollny wy~łk.etk na1pię­

. tyoh raim'.on rnbotnLka dotl111.0IŚląiskLego w ko· 
prulrrtiaiclh, lk,rul111ia1clh1 1PI1zęidzaduialdh, efoldrow· 
niaoh, zaikitatdaich metallurgtcZl!lyclh. T,rz.eba. 
;przyznać, że poJtSlkość ~r1t.11IJltn.t1ją :tiu te dwa ele­
menty - clhl'Oi!lslłct i rolb0itip1i1czy. Poliska sta,je 
tu naipraiwidę ilclh 1P0tt·em i i:oh wyrze1cz1eniami. 

Zieźdz~łem ~iiemię D. Sląisika od W1rocl,awia 
po Nysę i od Nyisy po Waiłlbrzyc!h. Stytkatf.enn 
się i r-01zmawia~em z fodźmi róż'!1yieh wairstw 
51Poileicz'l1yc.h i róż.nyidh zaw-OJdów. W 1cih po­
stawie życiowe'i, w iCih stosllln:ku do ślą,ska 
daminowai!a c!hęć JJraJCy d wysliillm, prrugonie· 
nle uczyrni1enia ze $Jaska żywo~'nej j go·spo­
darcw aldywnej dzi.efftllitcy, Długą i mozofoą 
trzeba było przejść drogę aibv Sląsk. zady· 
miit kominamii., zais1tuika1ł waTkoitem traikto1rów, 
zadzw01nił wirutraikanni mechanlczineij ko.sia·r'ki. 
D. Sląisk to nie kra>!Jna c'ha1os:u i zais1to1j;u, do 
które~ żyici'Owych, podf8aJWD'WYCih zagaidruiień 
naileży p.roMematyika szialhru. W no1rnnaiHza1aji 
sfotSill'llków ni1e usitętPiuie D. Sląsik dzi1e·łn•icom 
Poi1siki •ce11otrall,nej i wy1peł1nLa111d.e wraiżeń ze 
S~ą'Sika op·iisami szabrOl\Vlniiczyclt wyczyrnów 
wylkrzywia obraz śllą·slk,~ed rzoozywi.sto.ści 
i krzywdzi tyisiące Jiudzi pra·cy - tY'Clh wła­
śnie, którzy zrobrli ze ś!ąisk.a to, cz.ym }~tt 
-On dziisia:j. MiMo'llową, zaludniona. przemvsło· 
wą dzie,l'lli'Cą. Pms.per.iity szalbrQł\vinicze Sląs· 
ka jestt już dziś wrawą <linia wczoraijszego. 

W iedneiJ 'W\'ii dolnośląstkieJ rozmawia1łem z 
lderownilkiem dui~o. państwowego młyna. 
OzMstwa, oigorza~a twa'r·Z z ibujny.mi, siwymi 
wąStallt11i,, Wyiprruoowial!ly. doświaidlczony . czto­
wielk dw:u woj1an. Z nrleiedmego J>ieca chlelb 
ialdait, !!la ni,eiJ,eidmo 1Prutrzy1 - spokoj,ny, z;rów· 
11t01Wario•ny. Na Dofoy Sląslk przy1byl wcześnie 

. - w siieil1P'11·ini 45 r. Qpu'S.2'JCZ-0111a. o.dJlego!a od 
k~Jieliowe,go traik.tu wieś dol'll-0śląiska, zape'ł· 
ni'oina Niemcami, goszcząica woiąż efoment 
ró~n~o iroidzaiu - a 11,ajczęś.ci,eii spoid ciem­
neu gwiazdy, - o z.aminowanych ipollaich i dro­
gacih, o czauacyclh się za'5aidzika1ah, ni11:!,PeW\Ila 
~ ni:elbeZ1Pieczna - nie była tym, CZY'lll Jesit 
dziistiaj - liud111ą POllsiką wsia. z bawiącymi się 
bezitro~o na śrndk'll drogi dziećmi. 

Mól znailomy nie naileżaił pr:>Jeciież do ludzi 
trwOIŻll~w~ WYC:>Jelldwa111ia, pait,rzą1cy:::h czy 
Przyjść ;n.a góitowe. Był ibez pra,cy - wy· 
:zw01leni1e D. $1Jąsika oitwo,rzylo s.ze:rok,ie pie~­
peikiY\VY mo1.ż!itwości za1robikowyicih, oo01by.ci1e 
wolny.dh placówek pra1cy ·i źródeł utrzyma· 
nia. To też nti1e namyślatl się długo w cichym 
mi,aisteiczku podwars.za,wsik:i.m; SiPaikowa1ł ma­
nartllci i po1iedhat Zatrzvima·l się w j'ed1nej z 
gę.sto rozmzuieonych ws'i między Lwówkiem 
a iB01lestawcem, gdzj.e znat!az.ł oidpowiedn;i dlla 
siebie warszitait pra1cy - mlY'll. M1yn albo ra­
czej to co kioedyś mty111e111 było. Zniiszcz0ny, 
oipus.to,s,za'IY. wyszalbrowa1ny budynek, hez 
pasÓ'w, bez okien1 bez szyfb, bez drzw1i., bez 
urządzenia, z 1J.1111ieruchomic'l1ymi kamieniami, 
trz.eiba był,o d01Pi'e1ro 1PrzYWra1cać krok za k,ro· 
ki1em d!o jaki1eigo talk1iego porząidtklll. Budyneik 
wyrnaiga1! prz,eide ws,zys1:knm g11unitownei.i;o 
o·czys,zczie'llia - Z'dOibYW.ać trzeba byto wszy· 
st1w pocz,ąwS'ZY od gw,o~dzia · miotły, s!kończy. 

Jacek Bocheński 

w&r.Y na z.wyklle1 sille 11obocz.ej j jalkiejilrolWilek 
faidhoweJ IJ>Ollll-OICY. To co się w n.ileigio wiłotżyło 
wyma1ga1ło olbtr-0'11Y przed • olk•radzeniem w 
dZii·eń i w '!locy. Wreiszci·e młyn mszył -
sprowaidzOillo paisy, U11Ucltorni·o'110 ik:aimLeń Je­
den, pO!tem dmigi. 

WdeJ.e się jeszcze na mtyin zwafaJ,o nfe,po· 
wo:dzeń d itrudrrmści. Młyn j,ednak i jego kie· 
ro'W1!1rk p,rzeitrzymawi wsizyslt'ko. Bowiem lu­
dti·e teigo właiśnie itypu stwairzaH wa1runki 
byitioiwania w '!laijbarid.z.iel niawet ,zapomni-a· 
nych !Zkąitkaidh 111a D. Ś.ląsk!U. Ludzi.e uczciwi, 
p.raicowiici, 1upairci, 111ie1111ażeni. 

... „. 
Pirostych ludzi na zaclrn.dzie wY1Pelnia je· 

szc~e wątpUwość - czy tieri oni się tu u­
trzyuna1ą? Czy lko1llferencja pokojowa nam to 
pr-zyzma? Ta ruiepewność bróidlzi co ni-ec:o w 
co•dz!1ennym, ;pos.poliityun wys1Hku. 
Obsiać 111i·e oihsiiać - mówi do mnie mój 

przyig-0d1ny 1il!llterl0Lkmtor, posiada1cz 24 ih.a z~e· 
mi. Pyita.niie i'esit 11eit0trvcme, .gdyż juiż da'Wlll<> 
zaimówLł w poiblis·kiim m:ia~eczJku foaiktor do 
O•rki i poczyn!'ł przyigotowa1nia do siew1u. Py­
ta jed1nalk dla 111tw1i,erdz1enda sie w przekona­
n:nu, że tyCih mais ludzi z !Zi,em !hils~orycznie 
i WISII>Ólczieś'llie potlskidh 111ic i1uż nile 11Uszy. 
OdpCJIWiiedzi ·nie pozos.taję mu d!ł'll.Vny: „Sie'J 
pan do pioruna - wołam - „mk temu się 
;pan tu ni•e bai? przyclho<lzić a teraz 1Pa111a ja· 
kieś :zwątpii,enJa QPadaJą". 

I dodade - ,,,Panie!~iem~ się stąd wy 
pędza, nais itu jiesit przeszilo mLl.L01n a włoży. 
liŚlny tiu w pi-emiądzaah maisy miJI0111ÓW, jak· 
że my 51tąid ternz ;p6jść możiemy, Przeóeż 
to byliby nootS1eins. Swi1at mtttsiaJ!iby się prze· 
'Nll1ócić do gió.ry nogami". 
. Moje zaaierzone oświatdczen,le nie lbY'ło bar­
dz-0 potrzebine. w to saimo wie.rzył ,pomimo 
wiszystlko i osiedfony gospoidal!'Z na D. Slą1s~ 
ku - c'hoć pyita1ł czy rtu !POZOSta111i-e.. 

* Na ;te.re.nde pawiatbu bofos.faws.kiego mj.esz· 
kalią Polacy z Jug;QISlf,aiwii, kttórzy w z,wariteil 
masie pt11Zenieśli s.ię z zamieszfti:i:wanea przez 
Mlkadzi,esiąt laJt Olbczyzny. Oczelroje slię na­
deij.ścia j•eszczie ki!J.k!U transportów. dla kłó· 
rydh !Za1rezerwowane są goopcdar.stwa. Więik· 
swść „j1ng<Ys1~owiańslld!Ch" Poh!ków widzi ziię: 
mie ojczysttą po raz pier\VISZY. UrOldzilli stlę 
wzewaiżnie i wz,I1ośli ina górzysty<:ih Batka· 
11a.oh. Jako WSIJ)0111nien1ie z obczyzny przy· 
w1.etźli częstokroć 'llli•epolSkrlie., ohcolbrzm.iąoe 
imdona. Ducili1ern jedna,k i &eroem bylii zawsze 
z Polstlut cze&IO dowiedli swoim gromaldnym 
przy1byciern. ' 

Na drodze do Lwówka •rozmawiam z świe­
żo Przybyłym z J.u,goslawii przesh:1d!leńcem. 
fost „siffiie .2'Jatdowo1lony" jak mówi. Tu pala 
lepsze, 111ie taki·e, jaik tU. ni'dh. Tam w JU1gosla· 
wii, to ino góry ,, g16ry. Konillct tylik-0 ma1ą 
słaib-e, nie wie czy poradzą. 

W Mas:fowtl1cadh, wsi osi,eidfoine.i wyłą.icznioe 
;prziez „Jugosłowian" zaidl101dze d-o miiielsoowe­
go .soMysa. Wysoki, bai11czyis1ty, s:ucihy oh!op 
o si>łnei m11skulaturz'e. Na1zywa się Michał 
fasikO!t. Do Jll!&'osławii wywędrował jako 
l~etni ohłopalk ze sik~.!i, MkreJ ?JO~da.nkł 
ojcowsk!ej 11rud Sal!lem. 

I zaiczyina s.ię lhiistoria iakiclh było wiele ty­
s~ęcy ~ okresi,e Polsiki przedr;:Jtzibiarowej, la­
h:lh me brruklo i w okresi·e międzywojenooi 
n!1epoidleiglości. Oi czyzna !1Ji,e daiwa~a chl~a, 
me dawa1ta pracy, nie dawa1ła ziemi. bo dla.„ 
cthlopa jej nie miaiła. Aby utrzymać tylko 
swój byit trz.e!ba było iść na obczymę. 

Olbok kru11łorwait>e1i zagrody JalSlkota roz'Cią· 
gru!y sde W1Pra1wdz·ue rozleg;t,e i u:ro.dza.jne P'O" 
.Iacie P·ól, a1e by.Ty to doibtra piafrs!kiei, !Jl'O ..ctóre 
nie wioJno było wyc:ią.gnąć ręki nęld.z,a.rizowi 
na morgowy-m goispoda1rstwie. J.eśli dzi•eci 
ohoiat uratować p,rzed śmiencia z giłocLu to 
mus:iał ie WYU:1nać w świaJt na ciężika -pO:nie­
wii,erkę, na ciąglą harówkę, aby taan na Olb· 
czyźni.e upartą, 'llieludzką praca dWlll rąik do­
chodziły do wła1sne1go kąta, do wla1S1I1ego war­
szitatu i do na1.iwiększiel("o t1pra1gnienia... do 
wla1sinej ziemi. Ziemię dać ifn moda • dooi,e· 
ro Olbczyzina, dhoć ie1 było po'Cł dostatkiem 
w kiraju. 
Ogo•rza~y. spai!Olny słońicem opowiada mi, 

Sik:ą;po oedząic s~owa, dz1ieie .swej 40-J.etmeij 
emiigrat0i i. 

N!.e przY1JJtu.szczaJ, że do Polski w ,róci Ty.Je 
się przecież p11z,ez i-en czais !Przeszło. Jedna 

Gawęda z kosiarzem 
Jeszcze dziś pamiętam ten dzień siny. 
Zgrzytały trawy kwa§ne I kosy. 
A ty, żniwiarzu bosy, 
zapytałeś mię o zawód- odpowicdztałem „liryk". 

Chociaż z serca biegła struna tef lutni, 
proszę cię o przebaczenie, 
że ptakom leśnym mówiłem słowo przestrzeni 
ja - poeta jezior l księżyca, Ja - spiewak wierutny. 

Obywatelu ojczyzny moJef, kosiarzu - mistrzu mój! 
Co dnia bardziej 
uczę się piosenką słowików garcklt, 
a kochać plug, którym z wiosną orzesz, swój dębow1 stół • 

wo1jna, druga - ta ositaJbn.ia 111aijcięższa i na!­
dotklliwsza. Nie o.powJ,eidziailby i za dzień 
t:vidh ciężtldah chwil, z k.tórvch !ka'.żida mufa· 
dowana była 111iebezpie.czieńsitweun, gro1z.ilła 
ś.mioeircią, igło-dem, ahorOlbą. Utraipie,niem wsii 
byli seifuscy czietni1cy. - Po111awiane wciąż 
na1Pa1dy, ralbunk~. morderstwa imusity wr,eStZ· 
cie ,] 1utlność do .WY'!loszei!lJia się w ilaisy. Przez 
3 1Ja1ta niie 11101wwa1i we wilatsiny1ch d1omae1h. ŻY­
cte zmi1e1ni!to się w tułaicz·kę, wypełnianą cZ1Uj· 
noocią i oczie1kiwa1n1em. ZaJPrawione w t.ru"' 
dzi.e, mocne 111erwY wyitrzY!lja~y wszystko. 
Do1czekafi.i końca wojny. I ildedy po wsiach 
g11udhnęła wieść, że można wrauć do Pol.­
~ki, ile można zaibrać wszys•tko, że oitrzymu· 
je się tam 'Ila miejscu 1goispoda1rki i porla -
zigłosHi się wszyscy hurmem i z o.clhotą. Ża• 
dem z 1niah nie zosita.nie w Se11bii - wróc:t 
wszyscy do Poilski na ziemie, qrn ik.tón"Ch :i'!ro­
dzilli się sami l'llb ich ojcowie. 

Na Do1liny Śląsk przyjeahal jruko j,eden ~ 
pierwszy;ch. już w d11u.g~111 tra1ns'J)orde 8 
kwietnia{ 46 r.). SO'l'tvis·em zositail niedawno. 
w ,e ws.i ()ISie,cLl itlo si ę już 800 rodziinf wszy· 
stko i;os1poida1rze, którzy ttJO'ZO'SltawiH ta!Il\ 
domy i pola. Nie wszySiCY jeidnak przyj,e,c:ha!li 
ziłJOll)aitrzeni w bydf.o, urząidzienia i narzędziia 
gQlSIPoidairskf'e. W ielu z nbc:h c:>Jelmicy zmi...~­
ozYlłi ~pel1nie. Dlate,go ~ idh wi·~ś. jak wszy. 
sitki•e niemail na D. Sląs.'kiu cieliPi na braik ko­
nL krów, ziarna, nawozów, odzieży, opa~u. 
Są to powszedlme hotJącz.ki1 Mórych doty.clłi­
czaisowe przydziruly (tyilko w byidile i w sia-
nDe) aihsowmbnie usmąć nie zdo1!ałv. W 111le· 
kltóry,ch pow1a1ta1dh (zigo,rzetlkk;m) sprawa 
pr.z·eidista wia się "\VlJ)·rosi ka1ta1strofa~1nl1e. 

foż,eili dhoidzi o Olbró'bkę pcfa to svtuacdę 
rrut>wią WY'SYła1ne w terem traiktory. Z i:ch ipra· 
cy 111ie ziawsze są igOtS1J01da1rz.e zrudowoieni -
to też rozmarwia1ją1cv ~e mrrą sołtyis mówll: 
,,'le!Piej że1by m1eli swoj.e iko'llie, to by my se 
j'llŻ talk: oibrobili jak ohceuny", . 

iPod kOl!li()C iJ"OZffiOWY zalSZC:>Jepiony Zll1ÓW 
na gruncie polskim „Jugi)slowia'llin" 1naibiera 
zruufania i pattząc mi w oczy mówi z prz.e­
jęciem, jalktby c'h!Cia~ aiby t.e właśnie słowa 
speoiailni.e u,tikwilły mi w !Pamięci= 

„Wie pan, ziemia mi się tu widzi urodzai· 
na, rodzilaiby dolbrze. A1le w ten rok zni ziczy­
ły 111a's myszy, gidzi1emiegidzie 1o 111i'e PD'zna że 
siane. To teiż sami 111ie WYdo~amy. Wierrny, że 
praicować trze1ba i my z J'l.ll&"ostawH pracować 
parrafany. :Rząid nam P01mó1git, ;ni,e mQgę po­
wieidzieć, a~e my i'eszcze iplillocy J>01trzelb'\Jie· 
my. Nie za <La111t10 - zagioS1Podaruiiemy si·ę, 
o.ddamy wszySlńko. .Me teraz n<llltl ciężko. 
Dzi;eciska 'lli'e mada Otdzj,eżv. na zimę nie ma· 
my 01Pału - teraiz znów IPOd Jes·i1eń nie ma 
nawozów". 
Uderzyła mnie w ityoh ahłopach z Jugooła­

wii ic:h w1eilka godność, rozsadek, trzeźwość 
a prz.ooe wszystkim pQtCz.ucie siJn,~i więzii 
społecznej i narodowej. 

Byli to htdzie z których us.t słysza~em na!· 
mniejj skomlenia, nanekań, a za to wie.Je 
spoilrndu. powa1gi i ufno,ści. Ci lt1dzie przesz.U 
d,o,brą sz.kote żyda i wied.zieN, że l,os z;dtoby· 
wa się WYtrwa~oiścią i llJ!JOrem. 

'ten sam zapa1f i pa;cz.ucie ważności swej 
ipratey widzia,f.em w coraz rozras.ta·iącym s•ię 
i k.rzepnieja,cym przemy&1e do1J ,nośląskim. Na 
Slą'Slku Llość U1'\!Charrnia.111yiC1h zaokladów 1Prze­
myislowyidh ?J1większa siię wprawdzie, nie i 
dn~ na dzień, .a.Je nJemaii z miesiąca na mJe~ 
siąc. S',eć elektryczt11a rozpościera stlę coraz 
s,zerzej po D. Sląsiku. Na pól1nocy wszys,t'ki·e 
mila!sita i kulka.dzi,esią1t wsi posiaidatją już świa­
tło. Po,!udnie, gtdzJ,e sieci były mniej znisz· 
czone, jesit z,upełni•e zefoktryfikowane. 

Ośrodki.em przemyisłiu dot!'nQśląskiiego jes't 
okręg wailbrzyS>ki. Sam Wałbrzych to m:a„to 
węgla i enenzii eJ.ekotryczneij, której część 
oeik1wortuje.rny do CzechosJowacji. Waitbrzyc:h 
to na ternn i,e D. Sląska iedyine miaS>to pe· 
dobne z wyglądu do górnośląskich miast fa· 
bryk: Chornowa, Zabrza, Bytomia. Przenosi 
ie tylko w1s1painia!a, górzvisitą Olkolicą z licz­
n ie usiainymi na z•bocza,ch czerwonymi da· 
ohaimi domów koiłotnii rnbo1tnioczyoh. 5 km otd 
miais:ta z,na}d'llie się jedno ze silyonnych, śląs· 
kiiah uzidrowisik - So.!ioe~Zdrói - mieijs;e 
gidzie człowiek pracy Z•nai,diuje wypo·czynek 
i .z.drowie. 

Wskaźmilk tprndukicii wszystkieih zak1fuidów 
P'rz:e:inys-ICJl\v~dh wykaZtUje tendencję wzra· 
tStaJą.cą pomimo Wiciąż istniejących i czasem 
ciężko usiuwallnyoh trudności: m1es1ęcz,:ią 
nonnę prodiukoii ni,emal z regiuły się prze~ 
'kra cza. 

, Dziś Z'iemie Dol1neig-0 Sląska to tętniące ży­
WY1!1 i ruchl!\vym żyiciem tereny. Doliny Sląsik 
naib1e.rze waiz•noiści i ceny w wym iaraich wól· 
n01Po1ls1ki1C1h. Odbywatią ·s . ię tu zjazidy gospo• 
da,rcze, przemys1!owe, k1uJ,turalne, decyd:.ijąoe 
o chairakiterze żyda i gospo,darki w ca!ed 
Polsce. 

D. SląS.k iest motdny i popufariny w uajszbr­
szych kręgach s,poleczeństw1a. M·iejscowe 
tUzdro_wi~ka przeżywai.ia prawdz;w'.) inwazję 

Je,Lnikow i kura1ojuszy z cal,ei Połski. 

Takie ·na,zwy jaik Jele1nia Góra, Karpacz, 
Szlk1arska Poręlba, Dusz;niki, Kudowa są dz~ś 
na1jlba11dz_i,e'i. zma'lle z wszysrtkiah nazw mLe,J· 
scowośc1 ziem odzyiska'llych. 

P~zyp'?szcz.am, że z bezs1tron1nością można 
rio,:w1edz1eć, z,e Do1J,ny $Jąsik przodJu,j,e w pę~ 
dZ!'e kJll u;regulowa111temiu i dos1ta1tnieanu życiu 
pnzyszJio1ści. _ 
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Adolf Olechnowicz 

Duńską drogq ••• 
OROGI POSTĘPU DANJr•) 

Charakterystyczną cechą pierwotnej 
wsi duńskiej była 11·spólnota. Wyrażała się 
ona gtówn ie w zbiorowej obróbc;: ziemi. 
\Vią za to się to z wynalezieniem ciężkiego 
plug.a kołowego, który mus:ał być poc;ąga­
ny przez 6-8 wotów i ohsbgiwa.ny przez 
kilkLi lud zi . Każdy gospodarz da wal, na ile 
go brio S1 tać, silę pociąirnwą - woły i pra­
cę ludzką i otrzymywał za to odpowiedniej 
w:c ":<ości uprawioną już parcelę - co m­
ku :nną. Stalą własnością byt tylko maty 
obszar kolo domu. 011'orów byto mało, a i 
te co byty, nie miały władzy nad wolnymi 
chtnpami. 

Z czasem wzrasta władza królew.ska, a co 
gorsza - kośc i elna . Już w xn wi~ku narzu­
ca kośoiól chlopom <lziesięcinę. Zaś świa·d­
czenia i usługi na rzecz króla zarruienia się 
na state opiaty roczne. Byly to pierwsze 
podatki państwowe. Mimo to wieś duńska 
do końca · Xn wieku jest jeszcze wolna: 
rządzi się własnym prawem w/g t. 'llW. st.a­
tutów określających zasady g.romad!zkiego 
wspól1żyaia. Wybierała wi;:ś spośród siiebie 
co roku aldermana i 2-3 radców. Od cza­
su do czasu odbywały się zgromadzeni.a ogól­
ne calej gromady - np. na wiosnę w sp.ra­
wie rozpoc.zęcia pr.ac rolnych. IUlb 'PO zasie­
wach - obchodzono pola z kapfanem ·i sk>la­
dano ofiarę, żeby dobrze rosło. 

Od XIV wieku. na sku,tek cią,g,fych wojen 
q naja'lldów, chlopi corai<: bardziej tracą nie­
zależność. Obciążani olbr-zymimi podatkami 
nie · mają wyjścia i przechodzą do dworu, 
lu1b do kościo!a n.a czynsz, który prędko 
,prz;:ksztalca się na pracę dzienną. I tak 
rodzi s.ię pańsuzyzna. 

Kościół w Danii nadużywa wej władzy 
tak, jak i gdzie indziej. Ale tutaj trwal·o to 
nie d!uigo, bo oto już w roku 1536 następu­
je reformacja kościelna. To uwolnienie się 
od katol'ickiego duchowJeństwa i od papie­
ża odegrało w kubturze Da,nii wielki i· dodat· 
ni wpływ. 

*) E. Garbacik - „Wieś duńska dawniej 
a d!zisiaj", 

Stanisław Paleczny 

(f r a g m e n t y) 

Niestety, wzrastało znacz;:nie szlachty, 
a w związku z tym <lola chłopa stawała się 
ccraz cięższa, tak. że cd XVI! w:eku do po­
towy wieku XVIU-go wolny chłop duńsk i 
przestaje istnieć. Trwalo to 1prawie przez 
dwa wieki, to jest dotąd, póki Dania prowa­
dz:ita bl~dną p,olitykę gospodarczą, pol.itykę 

sztucznego U'jlrzemysJowienia kraju• Dopiero 
gidy zrezygnowano z merkantyJi,zmiJ1 i zwróco 
no główną urwag1ę na rolnictwo, tę naturalną 

i trwałą l]Jodstawę bogactwa J)arnii - wtedy 
tak dola chlc,pa, jak i sytuacja gosipodarcza 
kraju zaczęla się wyraźnie polepszać. Oczy­
wjsta nie stalo s:ę to od razu. Bo w roz­
woju kultury nie ma cudów - można roz­
\l' Ój jej przyś.pies.zyć, ale nie <la się nic prze­
skoczyć, całkowicie ewolucję ominąć. 

Czasy ostatniego dwudziestolecia \yieku 
XVIII-go i 1JJ1ierwszego dz:i;:siątka wieku 
XIX-go są okresem wielkicih reform agrar­
nych Dan-i.i. W tym czasie postęp ws.i duń­
sikiej, a co za tym idzie i całego kraju r1U1-

sza naprzfrd szeroką l1awą. Jest to, w wiel­
kim stopniu, zasługa ówczesnej wladzy pań­
stwowej, która: znosi poddaństwo, pańszczy- · 

znę i w PÓlnotę wiejską oraz przeprowadza 
uwłaszczeni;: chfopów, l]JOl]Jiera rolnictwo, 
reformuje ,podatk,i, przeprowadza taksiację 

ziemi, zamienia na opiaty dziesil'}cinę, znosi 
zakaz przywozu, obniża eta, zezwala chla­
pom n.a swobodne tuczenie i ekS1Port wotów 
(przed tym pirawo do tego miała tylko 
szJiachta), organizuje szkoh - rol.nicze 
i 01gólne, wydaje pisma i prace nauko w:! 
rolnicze. 

W pierwszej Pl'llowie wJeku XIX-go na­
stępuje zahamowanie rozwioju Danii. Przy­
czyna - .i.ak za w ze i wsz~zie - wplą­
tanie się Danii w wir wojny. W skutkach 
dochodzj do katastrofy, zdaje S1ię nziadko 
sputykane.i w historii; oto państwo ag.tasza 
bnkructwo. "Rząd próbuje ratować rnln ictwo: 
skreśla część z.alel!lych l]Jodatków, resztę 
podatków przyjmuj:! w natwrze, wreszcie 

.obniża je o 1/3 i wprowadiza 1P1ożyczki pań­
iStwow~ n.a dogodllyoh warunkach. 

Ci~żki ten kryzys, który [)ania przeżyta 

w pofowie XIX-go wieku mia! ·i dodatnie 
trony - zahartował rol11Jików, nauczy! roz­

sądnej go>JP<C darki oraz zatarł różnice i moc­
no z.bliży! chlopów i hu1smenów**). 

Wr ~szcie kryzys powoli mija. Następuje 

poprawa, pojawiają się rynki zbytu, rosną 
ceny prod~1któw rolnych, w1prowadza się do 
rclnictw1a ulepszenia techniczne. Obok o<l­
rcdzen :a gospodarczego, zachodzą przemia­
ny kulturalne, p,rzeobra:żenJa społeczno-.poli­

tYczne. LikwiduJe się resztki pańszczyzny, 

ustala się wtasność. Szerzy &ię oświata rol­
nicza, powstają chłopskie stowarzysz~n : a. 

Wreszcie, pod wplywem ,prądów demokra­
tycz110-frberalnych, ustanawia się w roku 
1849 konstytucję, która w•prowadza równe 
i rpowszechne prawo glosowania. Tak to 
chłop duński, świiadomy odpowiedzialności, 
w1chodizi do współrzą.idów państwa. 

W roku 1864, skutkiem wojny z Prusamj 
i Austrią, traci Dania 1/ 3 swego obszaru 
i Judiności. Ciężk.i to by! cios. ale DJ1ńczy­

ków nie z.alama!. Posta.nawfaJą oni tę W'iel­
ką, bo,Jesną stratę odrobić pracą wewnątrz 

kraJu. Źródlo mocy i odrodzenia widzą 
i zn.ajduiją w rol1nictwi:! i w wrowej masie 
ludu wiej.skiego. Nie cz~kają, jak t-0 bywało 

gdzieFndr-iej, aż „ohlopi dorosną" do samo­
dzielnej pracy i rządzenia. Chłopi wchodzą 

do iparilamentu, a w roku 1901 ministrem rol­
n:ctwa zostaje p.rosty chlap Ole fi.ansen. 
Co p.rawida pneżywa Dania jes71cze kilik.a 
razy kryzys, jak w roku 1880, w 1931/32. 
Ale kryzysy t;: uimiata już z.nieść bez ban­
kructwa. Oto n1P„ kiedy wskutek konkuren­
cji kraiów zamorskich nastę,puje srpadek cen 
n•a zboże, przestawia się Dania z p•rodukcji 
zbożowej na zwierzęcą i staje ię jedną 
wielką fabryką mięsną. Dzięki temu nie tyl­
ko nie musi wyzbywać s i ę za bezc~n zbo­
ża. ale zaczyna je sprowadzać - w ten .po­
scJ.b spadek cen zboża na rynkach zagranicz­
nych dz'aiia na jej korzyść. 

Gospodarcza przemiana Dani,i dokonywuje 
s ię w ścis.!ym związku .z silnym rnzwojem 

0
) husmenowie - drOlbni rolnicy. 

Qlosy z terenu 

PRZEBOJEM 
Było to na początku czerwca ub. roku. 

W naszych górskich terenach powiatu wa­
dowickiego, przeładowanego ludnością i 
biedą jeszcze przedwojenną, po ·minionej 
wojnie nic się nie polepszyło, pomimo że 
dość duży procent ludności wyjechał w 
Swidnickie, by tam szukać szczęścia, któ­
rego tu nie zaznali nigdy. Ale to jeszcze 
mało. Wielu ich jeszcze chciało jechać, lecz 
czekało na ustalenie się granic, na zmianę 
rzą,du, na trzecią wojnę i t. p. Widząc je­
dnak, że .czekanie nic nie da, owszem, dal­
szą biedę, zaczęli myśleć o wyjeździe do 
tej „Ziemi Obiecanej". 

Tu jednak zaszła mała, ale o dużym zna­
czeniu przeszkoda; indywidualne gospodar­
ki dla „centralaków" już stały się nie do­
stępne. Trzeba chyba obejmować folwar­
ki, ale to już przez spółdzielnie parcela­
cyjno - osadnicze, które trzeba tworzyć 
dopiero. Zarządy powiatowe „Wici", które 
objęły działalność osadnictwa spółdzielcze­
go ruszyły z propagandą w teren przez o­
głoszenia gminne i gromadzkie. Byli jed­
nak tacy, co mówili: Co, spółdzielnie chcą 
zakładać, razem robić jak za pańszczyzny, 
adyć to proste kołchozy; co zrobicie, to 
rząd zabierze i t. p. brednie. 

Kto słuchał, to siedział dalej w domu, 
ale ci, którym to już wszystko dopiekło, 

zbierali się, radzili i w końcu 12 czerwca 
wyjechała z powiatu wado-wickiego pierw­
sza delegacja pierwszych osadników spół­
dzielczych pod kierownictwem sekr. pow. 
„Wici" ob. St. Sporysza. Teren, który zo­
stał nam wyznaczony do osadnictwa, to po­
wiaty Milicz i Trzebnica w woj. wrocław­
skim. Okolica śliczna, uzdrowiskowa, zie­
mia średnia, pełna lasów i sadów owoco­
wych. 

I 
Delegacja walcząc po drodze z różnymi 

trudnościami, jak brak środków lokomo­
eyjnych, a co najgorsze brak zrozumienia 
ważności osadnictwa rolnego na tych zie­
miach u tych, co w pierwszym rzędzie są 
powołani do sprawowania zadań osadni­
ctwa, nie spoczęła, aż zwiedziła i zbadała 
możliwości osadnictwa na 'niektórych ma­
jątkach. Wróciwszy do domów zdała rela­
cje zainteresowanym. Po krótkich już przy­
gotowaniach zebrawszy się w Wadowicach 
13 lipca w liczbie 60-ciu .(same tylko gło-

wy rodzin), posegregowani JUZ w grupy 
spółdzielcze wyjechaliśmy do' Trzebnicy. 

Tutaj po wstępnych formalnościach w 
P. U. R.-rze gromada · wyruszyła na obchód 
zakwalifikowanych do objęcia majątków. 
Temu podoba się ten, temu tamten, ten ga­
ni, drugi myśli: - Ziemia niczego, lecz jak 
okiem spojrzysz trawy i osty; budynki 
owszem, choć kompletnie wyszabrowane, 
bez mebli, okien,' często drzwi, same pust­
ki. Nie trza to było łońskiego roku jechać 
do Swidnicy, mówi drugi, tam było wszy­
stko, i koń się znalazł, i krowy, pole ob­
siane, i dom pełny wszystkiego, i niemcy 
do roboty, a tu nic i nic, ino ta goła zie­
mia. - Nie godoj, ze goło, śmieje się dru­
gi dowcipniejszy, bo z trawy wnet by ci 
głowy nie było widać. - Trowa trowom, 
ale co tu bedzies jod przez cały rok, kie 
tu nic latoś nie zbierzesz? Ostem sie nie 
wyzywis! 

Tak dogadując jeden drugiemu przeszli­
śmy kilka majątków i wróciliśmy do Trze­
bnicy. Jedna tylko grupa w liczbie 17-stu 
stanowczo zdecydowała się zająć majątek 
Kopaszyce, reszta po tygodniowych jeszcze 
łazęgach i różnych tarapatach nie mogąc, 
przyjść do ładu ani między sobą, ani z u­
rzędami, rozjechała się do dumów. 

Zostająca grupa zawiązała zaraz spół­
dzielnię parcelacyjno - osadniczą i wybra­
ła zarząd, poczem przybywszy do majątku 
zaczęła się „legalizować". Tylko proszę nie 
myśleć, że na Zachodzie tj. w Trzebnicy 
i okolicy są ludzie wszystko wiedzący. O 
spółdzielniach nikt tu jeszcze nigdy nie 
słyszał, urzędnicy nie wiedzą jak do nich 
podejść i sprawy załatwić, jeden odsyła do 
drugiego, ten do trzeciego i t. d. 

Od dwóch prawie miesięcy jak jesteśmy 
na majątku, nikt jeszcze urzędowo nie za­
witał do nas, by nam zdać protokularnie 
ten majątek, o co już kilkakrotnie apelo­
waliśmy w starostwie u referenta osiedleń­
czego. Staramy się o zboże sie".Vne, o przy­

. dział żywego inwentarza i znów ta sama 
historia od Piłata do Heroda, wszędzie 
grzecznie pragną, by im dać spokój. Mimo 
wszystko zaczęliśmy prace od koszenia 
traw, w czym dzielnie pomagają nam osa­
dnicy okoliczni, przeważnie przybyli zza 
Buga. Koszą, ale nie dla nas, tylko wy­
łącznie dla siebie. Nie bardzo uznają P.ra-

wo własności i to w wielu innych rzeczach 
jest smutne. 

Kto pomoże bronić niby naszej „wła­
sności"? Było coś owocu, też to tak 
w~pólnie poszło, a niech tam, więcej już 
i tak nie ma do dzielenia się. Będzie więc 
na razie spokój chyba. Ale gdzież tam! 

Jednej nocy ktoś zabiera bramę żelazną 
od dworu, innej nocy giną drzwi fronto­
we z domu osadnika i t. p. wciąż nowe u­
rozmaicenia. Acha, byłbym zapomniał o je­
dnym: jesteśmy też żywi przecież i jako 
tacy chcemy jeść; zapasów własnych nie 
mamy, w gminie dostaliśmy wprawdzie 
kartki żywnościowe, ale dopiero za dwa 
miesiące po ich otrzymaniu można coś na 
nie dostać, a więc przymieraj człeku z gło­
du, gdy gotówki nie mas'll, a przecież nasz 
powiat nie chlubił się nigdy złodziejami. 
Brak nam czasem tych cennych zalet ży­
ciowych. · 

Nikt jednak nie traci ducha, nie załamu­
je się, owszem wszelkie braki wyrówny­
wuje się nieraz humorem i każdy mówi, że 
pomimo biedy chwilowej nie dałby się 
stąd ruszyć. Taka zawziętość do walki z 
losem, do trwania na raz zajętym stano­
wisku jest w każdym z nas. Byle tylko coś 
niecoś zasiać, a o resztę furda ! Ziemia 
polska musi Polaków wyżywić i wyżywi, 
tego chcemy i to się stanie. Wiara i wo­
la to fundamenty naszej tutaj przyszłości. 

Plany nasze na przyszłość są wielkie, 
ale o tym mówić przedwcześnie. Jesteśmy 
przecież pierwszą spółdzielnią z powiatu 
wadowickiego i pierwszą w powiecie trze­
bnickim. Z tej racji musimy stanąć na od­
powiednim poziomie, ale ,pomału. Braki są 
wielkie. Nie ma światła, radia, . książek, 
nawet gazet, jesteśmy jeszcze na to wszy­
stko za biedni, ale to będzie. 

Przebojem zwalczymy wszystko, by tyl­
ko żyć dla siebie i kraju, by już - nasze 
dzieci nie szły do obcych po chleb i marną 
zapłatę, jak to czynić musiały poprzedza­
jące nas pokolenia. Spodziewamy się, że 
naszym śladem pójdzie wiele innych i że 
wnet zachwaszczone jeszcze całe obszary 
zazielenią się zbożem i chleb zapachnie dla 
wszystkich. Ziemie Odzyskane powinny być 
śpichrzem dla całej Polski jak były dla 
Niemiec, lecz pracy i zrozumienia dla osa­
dniczych trudów: votrzeba wiele • . 

spółdzielczości , która głównie organi:w1ie pro-< 
dukcję "i prowadzi z.byt. Ale o tym niżej. 

W tym też czasie prz;:prowadza się p.ań• 
stwową p arcelację gruntów i tworzy się 
drcbne gospcdarstwa, tak zw•anych państwo­
wych husmenó11; p.a1is two na gos,podarstwa 
te daje pożyczki w wysokości 9/ 10. Godne 
uwagi jest to, że od kandydata na gos.p·oda­
rza takiej parceli wymag·alo się odpowied­
nich kwaEf'. k.acyj: dwie osoby mus1ialy stw'er­
dzić, że jest on pilny i pracowity, zdolny do 
prowadzen ia s.amodzklnego gosipodarstwa 
i nie ma wlasnych środków na zakup. Go­
spcdars·twa hu.sme.nów i mniejsze go ·podar­
twa są w Danii na,jmocniejszą formą goS1P1odar­

stwa rolnego. Sięgnijmy dil.a ilustracji do 
paru chociaż liczb: w roku 1927 /28 husmenj 

1produkuJą z l hektara 5 razy więcej Ś\\'iń, 
ni,ż wiel'ka wlasność, w roku 1937/38 - dwa 
razy więcej produikt&w mleczmy.oh, 81

/2 riazy 
Więcej drQ/bii.u. 

Potężną rolę w odrodzeniu Dan.iii, w ksztat• 
!owaniu s.ię jej orygi!lia1nei kwlti:11ry, w wy­
chowaniu nowego człowieka od•:!-graly uni­
wersytety ludowe. Nie przygotowywały one 
do żadnego zaiwodu, nie uczyły one bez.po­
średnio ani rol11Jictwa, ani spólidiz.ielczości, 
ani Za.dnego rzemiosła. One przede w zyst­
koim wyahowywaly, wyohowywaly now;:go 
mocnego, rzetel'llego człow.ieka dla nowej, 
odrad:?lającej s1ię Danii. Budziły poczucie 
wspólności i wielk,iego sens1u d2.iatania dla 
wszystkich, za,szczepi.aJy i rozwi1jaty szczerą 

demokrację. Przeciętnie, co trzeci Duńczyk 
by! w uniwersyt·:!Cie ],udowym i do,piero 
potem, w zależności od p-0wo!ania, szedll do 
odpow,iednie,i szkoły zawodowe.i - rolniczej, 
czy jak1 i ejś innej. 

W Danii jest olbrzymia iilość stowarzyszeń 
rolniczych, rprzy tym istnieje b. szeroki 
wachł·a rz s pec i.alizacji. Każdy Duńczyk by­
wa czlonkiem kilku organizacyj, oczywis1!.a, 
cz!onki;:m na•prawdę czynnym. C2llonk.ami 
tych st-0warzyszeń bywają b. częsito także 
profesorowie, bo nauka w [)an:.i jest w sta­
łym i ścisłym kontakcie z 'Praktycznym ży­

ciem. W kontakcie ścislym ze stow1arzysze­
niamii roln. jest równ·ież rząd - od stow.a­
r~yszeń wy.chodzą 'Projekty niektóryoh ust~w. 

Nie będzie wcale -przesadą, jeśl.i l]Jowiemy, 
że główną silą gospodarczą Danii jest s:pót­
dzielczość, tak jak uniwersytety ludowe sta­
now'ą główną jej silę moralną. Przez spót• 
d1z!elcz.ość w.laśniie wydOlbywa!a się Dania 
.z 1wi;a.dków, klęsk, przez S•Póldtzielczość prze-
1de wszystkim stala: się maną, stawną w 
świeci~· Srpólidzielczość du.ńs.ka wyrastał.a 
z ,p•otrzeb naturalnych, z potrzeb życia i roz­
wijała się na zasadzie zlllpetnie dobrowo·Jnei 
ws.pórpracy gospodarczej dla wspól1nej ko­
rzyści. Najp.i;:rw r·odzi!y się w terenie ko­
mó.rki najniższe, potem wiązaly się one w 
okrę.gi, nastęipnie w prowincje i wreszcie 
w związki ogólnokrajowe. Przy tym wszyst• 
kie są prowadzone p1rzez samych rolników. 
W &PÓ'MZ'i~lczości \Vlpuowadz.ono zasadę da­
leko idącej' sipecjral'izacji. S.potykamy tam nai­
przeróż.ni ejs,z~ rodzaje sipóMzielni, jak to: 
spożywców, mleczarskie, rzeźnicze, jajczar­
skie, maszyn~we i wiele innych· Ws1zystk e 
gtówne dz.iedz.iny g.ospodarstwa ro!neg~ ha­
ju opanow;aly one całkowicie. Sięign1jmy rnów 
<Iła ilustracji do statystyki: oto li-cziba czlon­
ków spóldz c!ni mbcza,rski"ch wynosi 189 ty• 
sięcy, zaś czlonków rzeźnd spóMzielczych -
195 tvsięcy, a gospodarstw w Danii jest 204 
tys. Ta drobna różnica między 1icz,bą człon­
ków ·póldzielni a ilością gospo·dar.stw, to pra­
wie wylączu.ie wlaśaiciele większych mająt­

ków: poz.a nimi, wszyscy cht®i i husmeni 
na.leżą d10 spól<lzielni j to często do kilku 
n.a raz. 

Zdrowa struktura agrarna, d1oskonal'a 
oświata ogólna i fa.chowo-roJ.!liiCz1a, św : etnie 

roz1budowa11y aparat kredytowy, a przede 
w,szy !kim żywy riuoh uzes71eniowy i wzo· 
rowa organizacja póllidzielczości oto glówne 
drogi postępu Danii. Drogi te doprowadz iły 

do tego, że od roku 1861 do 1929 powii erzch­
nia uprawna krnju wzrosła o 26 proc„ bo 
WY·dmy, torfow,iska, nieimżytki, mocz.ary, za­
mieniono na rolę, że większość l]Jól zdreno­
wano. że od 1920-30 zu~yto ponad 900 mi­
lionów kg nawozów siztucznych, kiedy za 
takich amych 10 lat od 1880-1890 r. zuży­
to tylko 17 mil. kg, że w k.ażdym gospodar­
stwie duf1skim prac.u.ją dziś maszyny, że od 
roku 1861 do 1933 wzrost krów mlecznych 
wyniós.i 112 proc„ a wydajność mleka zw ięk­

szyla s i ę siedmiokrotnie, masła - dzi ;:się­
cio'kr·otnie, że wydajność mleka z jednej kro­
wy w.z.rosła więcej niż trzykrotnie, a masła 
- 41/! rnzy, że maksyma.Lna wydajność mle­
ka z jednej krowy rocznie doszła do 12.326 
kg, że handel z.agraniczny, w prze.liczen iu 
na g,lowę, jest w Danii największy na świe­

ci·='. przy tym artykuly duńskie najwyższej 

są ceny. 

\ 
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I CO NAM Z DANilł? 

Historii uczymy S'ię nie <lilafog,o, żeby tylko 
cieka waść zasipokoić, lub żeby si.ę IPOPisy-
1W1ać historycz.nymi fa'ktami. Uczymy &ię hi­
storiii glówmi.e po to, żeby na podst.a wie po­
znanej 1P1rzeszilości udoskonalić teraźniejszość 
i pr.zyszłość J stać się narodem I 'Państwem 
mocruiejs.zym. lepszym, roz.urrmieiszym. 

I cÓż nam wobec tego z hist-0rii Danii? 

' 'żródil·.!m odradz.aruia i wspania!egio roZJkwi­
tu Danii jest niewą·tp!Uwie wdeś, ścirślej mó­
wiąc - chf,op; chlO!P w po,jęciu !llaS<Zym. 
On to właśnie, stając się z ni,ewoLnika irów­
nym, pe1noprawnym czi!.owiekiem, wc.hocLząc 
w naród, WI państwo, w rząd, wniós.t nie· 
.ziman·ierowane jeszcze, zdrowe treści swoj­
sk iej kudtury i zasiliJ nimi kuH1uir,ę ogó.Jno­
nar·odową tak ooficie, ż,~ przeobrazila się 
ona szyibko z kar1low.atego kirzewu, styliz.o­
wanego przed tym ręką 01bceg-0 ogrodnika, 
w potężne drzewo ·rodzime, obeJm11ją,ce bui· 
ną koroną siwoją caity n.aród t '!laństwo. 
A więc Dania IPI:Zeooraża!a się nie wedłuig 
z góry usta1lonej r'eceiJJ!ty czy doktryny. Oczy· 
,w,ist.a nie zinaczy to w1ca.!e, żeby Duńczycy 
odgr,adz.ali się od śwJata mur·em chińskim, 
żeby w ik,a,ż,dei dzied.ziinlle chcieH wszystko 
sami na nowo odikrywać - vrzedeż ideę 
S!PótdzJelczą przeijęJi z :z.agranicy. , 

„WIES„ .-

jeden :nie zdobędzie i stanie s,ię c~fowie.kiem 
2'JWiehniętym, ~iepioiyrtecmyim itd. Są t<> 
bzdury, w dodatku bzdury 111ieucz.rciwie. Duń­
czycy zdaje się ta.kich proroctw wcale się nie 
ba,li. Na rten temat osobny war.to napisać arty­
kuł. W paru słowach da się przyipom111ieć, 
tyle tylko, że nikomu je,sZC'ze wykształcenie 
nie zaszkodlziło, bez wLglę&u na to jak wiel­
iką jego dawkę zdorał 1tloŚ przyjąć. Widz.iie­
liiśany w czasie wojny cały szereg sędziów, 
adwolkatÓIW, in~ynierów, nauczycieli, b'a -
-naukolW'CÓW, k'tórzy tnud:nili się rdlnicltiwem 
lub jakims ·rzemiosłem ~ wcale nie ro· 
bvli tego gorrLej od niewyks7Jtakooyclh. Od1. 
wrotn.ie - mamy cały szereg przyktadów, 
kiedy m1beli~ent-gospodarz był wrorem cUa 
swojego środowiska, wzorem udoskooalonej, 
pro?ullćtywmeij pracy i dobrego, l)rn1l1tura1ln~o 
życia. 

właściciele ruch czyitaj'ą poezije. To nie 6ra­
zes. Wyłksztakenia najharrdziej ogól111ego lę­
kać się nie trzeba, bo 'Z)l1en11!uje się <:m<> zawsze, 
n'awet w najbardziej specjailnej gałęz~ pracy. 
~tałcenie się ogólne nie iest też, jak ~ier­
dzą niek!tórzy. mamowainiem czasu, bo ma· 
jcic ogóme wykszitakenie, na·wkę sipecjaJ,ną, 
praktyczną przyS1Waja się i szybko i ratwo, 
na"'.e;t ~e'"L nauczyci,eła - drog!ł samokształ­
ce1111a s1~ 

W his'borii Dan~i czytamy, że k'raj i naród 
duńslki przeobraziły dwie i111S1ty1tucje: sipół­
dzielinia i ll!lliiweirśytet ludowy. T!rUba przy 
tY1I11 pamiętać, że sipól'dzielczość itam powsta­
wała od dołu, rozrastała się. komasowała się 
w coraz większe związki, re wspól'pracowała 

· z pańs.bwem, ale pozostawała zawsze od nie-
Tiwierdzenie, jakoby dhłopi pow~lll1li, isć go rniezale.ż.ną, niekrępowainą, samorządną. 

tyl1lro d<> sZJkół rolniczych, to nawracaO'ie do Uniwersytetom łudowym rÓIWnież nie na.rzu­
zasady „glebae adscripti". Po piierwsze, co C'ał rząd sW01jej wol~ tylko je wtsipierat. Dzię­
ze szk~ły roilnic~ej .temu._ kil:óry ~~ pi~~· ki temu insitytUJcje te mogły wychować nowe­
C!-Y. sz?5tym dz1eck!1em u rodz1cow-wlłasc,_ go cziłowireka _ człowieka wolinego, samo-
c1eli az diwumorgowego gospodars11Wa, a po ~ · l ,1 • • . k · 
d · 1~ ft"' f' d _, __ _r ·, • d az1e .nego, 1112:eitet~nego, um1e1~ego ry:tycz:me rug1e - '~~o 1?vura J u OWIOUil!C, ze ane 'I , . . . , . . , 
chłopskie dz.ioclko 111ie jest al~urat pols'kim ~y5 ee, ~c~1:w1e .,zyc, ren.tomi1e pracowac 
Thorvaldsenem, Pagaininim, Kochem, Edi- 1 roZll.lmme rządzie. 
sooe;m, czy drugim Matejiką lub Oho.pi111em. 
Nad~eniafoiiejiSzy peda~ w piemvszydh la­
taoh naulki odkryć teio nie zxlo'ła. 

Powsizecihrue znane jrest powie.cłzenie, że 
duńskie krowy dla,tego dwżo mileka dają, że 

Myślę, że w tyoh dwu irns'tyituqja,oh po duń­
~u pojętyc:h leży i nasze odrodzeini,e. 

Adolf Ole<:hlllO~Cz 

Nr 38 (66); 

Tadeusz Kaikowski 

Modlitwa poległych 
Z kadzideł nieba ołtarza, 
wspartego o topól gotyk, 
ćmią się gwiazd świece w lichtarzach, 
jak słońca monstrancja złotych. 
Anioł ~wiatełek desenie 
w dni smutnych cieniu poległych 
sypie na oczy jak ziemię 
z ojczyzny ciszy odległef, 
aby spać mogli spokojnie 
w królestwie różanych kwiatów, 
pięści nie widzieli, wojny, 
zniszczenia i ruin świata. 

Krwi plam ze stęchłych bandaży 
nie zlfią wilcy orłowie. 
Rój mrówek stoi na straży 
i kamień czasu na grobie, 

Polegli w bezruchu leżą 
wsłuchani w psalmy obłoków. 
W zwycięstwo modlitwy wierzą, 
jak w szelest sWl)'ch zgasłych kroków. ', 
Więc nie chcą strzelać w pierś wroga, 
którego się zbroi nie bof ą. 
Nie mówiąc - modlą się do Boga 
mądrzejsi już o śmierć swoją. 

StooU111ek idh do różnych doktryn i dog­
matów nie by! ani zbyt gorący, ani też 
;Zlbyt Z1hmny, ty,L'ko wł1aśnie - S!Pokojny, 
:powaiżny, g.tęboki - stosun<;k badacza. Go­
rą,cym zaś, giorącym z całej sily, gor,ą:cym 
ws.zęd:zie d zaws·ze był ich stosu,n~k do m­
chu ludowe.go. Bo rudh 1Ludowy to nie dok­
tryna. Byfu. to ży.wa, w:zbierająca rz,eka 
odra.dfzającei się DanU, ·rzeka, która 1>0,tęż­
nym wylewem czystej, roddmej treści swo­
Jej, ską1JJ1a1ta ojczy.znę tak wspanllale, że spil'y­
nęła z niej wszelka pleśfl ti nalot. 

Józef Bieniek 

O właściwy kolor · h«>noru chlopskiego 

WydaJ;) mi · svę, że na tym r<>zdziale hi­
storii Danii, mo~oby się wiele narodów 
uczyć. A i my jeszcze, mimo wszystko, za-
glądać tu powiinni·śmy... '------

W .kapitalnej książce prof. Pigonia ,,Z kom­
bomi w S.wiat" znajdują się świetne ustępy 
poświęcone zagadnien:iu hono.ru chłopskiego. 
A1uitor z właściwą mu wni1ldiwością analizru-

iPrrzobrai;enie Danii nie dokonało s,tę w cią- je dogłębnie ten ·tak moc.no s1komiplikowany, 
gu jedinegro drria, ani w ciągu :r-0ku. Trzeba cihoć na oko zupetnie prosty kompleks po­
było na to lat ikilka dzies1iątk,ów. Kiilikadzie- jęć j rucz.uć sldada~ących się na całość dh!op­
siąt la:t temu Dania nie wy,~ądata lepieJ od skiego fPO'~lądu na sprawy !honoru. 
Polski, a dzisiaj zn.aidule si·ę da.t.~ko ,w, lll'r1!o- . . . 
dzie. Nie mal.a,zfa sDę tam wsku.tek jakiegóŚ . Poza . Pi.gomem ~ie wi~Lu pisar:y i nie 
cudownego skoku. Naród który ong,fś byt- wiele pism cihłopsk1ch zaimowało się tym 
na p.ierwszym kilometrze' wielkiej drngi po· problemem. A szkoda, bo temat to istotnie 
stępu, a dziś znala~ sd'ę 111a setnym kiJome- pasjonują.cy, o treści naprawdę poważnej. ' 
trze tej drogi, musiał tę st~ilometrową Można by nawet bez oba·wy przesady za­
przestrze6. 1Przebyć. OczywJrsta kaildią !PIW~- ryzykować tiwierdzenie, że od właściwego na­
strzeń ~ożna .rpokonyw,ać. ró-tnymi środk.ami stawienia ii podbudowania pojęcia honoru u 
lokomocJ,I - p1es.zo bę~1~ to tr·wać długo, ludrz.i wsiowych, zależeć będzie rozwój oso· 
autem - ,znaozn'le szyibc1ei, a samolotem - b •. cihł · ik' · · "b rdz" • 
bardzo szybko; niemnilej Jednak, tak czy owosci ops l~l w sens!~ :naJ a. le:J. ~ 
inaczej rprizestr1!eft to p,rzebyć trzeba. Slo- ZY'tywnym, a t!akze szybkosc przemian, ]a,kJe 
iWem, 1Postę1p rw iak n!aii,p~tnriejszym teg,o sJo- ddkonać się powinny co rychlej w duoho­
wa znaczeninl~ musi s,!ę dokonywać na d'ro- wym i umysłowym życiu wsi. 
dze ewolucji. Mrożna ł ł.r©eha ewolucję tę 
p,rzyśipierszyrć, bo zupełnie 1U111iikinąć jej ,pew­
nie się sie da. 

Oczywiiścle, nie moflna na dT-Odize po-o 
stwu odgradzać si·ę od świata, lecz na'}­
rpięknite1j,sz.e elementy kiuiltu,r ~bcych moż­
na i tr1!ebia przyswajać, ale ni·~ niszczyć 
IP'r,zez to kultury :rod,zimeJ, tylko Ją usz.La­
chertnLać - zas,zczejlii.ać na nowej, iako na 
ll'odzimej pocfildadce, nowe, d,osk-Onals~e treśol· 

Rdzeniem., jądrem powimo połz:Ostać zawsze 
to, <:io · najbardziaj nasze . . A najba,rdziej na• 
sza, najlbardziej po)ska, najczysl!Js.za jeszcze 
od obcych wpływów jesit nicwąitipliwie wieś, 
jest bezsiprzecz.nie ku.lltura ludowa. To tei 
dążcie do jak najszybszego i jalJr. najpehniej­
sze,go postępu tmzeba nam cią~le o tym pa· 
mriętać. Pamięta1li o tym Duńczycy i dla.rtego 
odracb:aóą.c się w nowy nairód i pańs~, nie 
tatradli się - porositali sob~. 

Twierdzą niektórzy, że dbanie o marter~al­
ną sitronę życira zubo,ża wewinęiti!1Zlne, dudto­
we wa11tości człowieka. Hi~toria Da,nii do-­
\.\10dzi, że wicale tak nie jes't. Pos,tęrp ekono­
miOZJny sitwairzat tam wła&nie dos1kon:ałe, wa" 
11wnki dla poSJtępu ducha. tród!em upadku 
moralne~o najcz;ęścicj bywa niedoM'atek, 
ubós:bwo, nę&Zia. 

łCto wie, czy wobec tego nie na,lriaroby 
zwirócić więcej ,uwagi na s1tro,nę e'konomiemt 
naszego nairodowego i państwowego życia"? 
Ko wi1e, Cil.Y ni~ (na c:lW:o u naa było hiu.ma­
nilJl?liU ";) Oczyiwh,ita, wszelka p~esada, jedno" 
stronJ11.oić,1jest zaW1S,ze niebe~a, to ,tei 
i skraj1ny rn'arter~alnm jest niemniej u:iko· 
dliwy, jak pl'!Zesadne udu.cihowienie„ Najważ­
niejsze - zaohowae tu umia.r, rówmowaft, 
h1uunonię. 

sił dzisiaj jes~ze tacy pror0<:y, którzy 
przepowiadaj~ włebki kłopot, j'aki :zaistmieć 
ma w1srkurtek rozbudzenia wsi polrskiej, wsk'U· 
tek ż;ywioł'owego pędu chłopa do m'Zitalcenia 
sii;, "llW'łas,z,c.za - ogólnego, a nie, fa~howe­
go - ro:Lnkzego, bo to b~dz.ie nadprodu'kci'a 
intel~l71encji, bo to zhrakinie pos'ad, a wy· 
ksztatCO'nY „fizycznie" pracować nie ~ie 
~ial, bo ro pe.ł111,ego W)'ihZJtałcCAia 11ie 

Wprawdzie zagadnienie to nie w całej 
Poils~ posiada jednakowo si1lną i rozległą 
skalę znaczenia. !inaczej boiwiem S1Prawa ra 
przedsrtawiać się będzie na śląsb, w Poz-
111ańskim i na Pomorzu. a inaczej w Małopol­
sce Lub na terenach cen1t11alnydi, czy wschod­
nich. Niemniej jednak w całYIIJl zbiorow~lku 
mas chłop&ki<:h istnieją pewne ws,póilne mo­
menrty psychi-czn,e. wiążące się mn·iej lub wię­
c.ej ś.ciśle z pojęciem honor,u, 

Zjawisko !honoru nil wsi dosyć mocno jed­
noczy się z wiekiem i siłą cziłowieka, nara· 
~ta i uszlachetnia s'ię z rozwojem. jego po­
jęć i uc:z.uć, IWIZ!g]ęcłnie dziczeje z ich ZMli­

kiem czy defortmacją. Często tei; wyraża 
plastycZlllie charakter danej jednostki, stając 
s.it sprawdzianem moralnej i społecznej war­
tości ludzkiej. 

Ki~dys prz.ed woi11ą, byłem świadkiem ,roz· 
prawy sądowej przeciw głośnemu na ok01li~ 
z.łodzi,ejowi. Na pytanie sędz:iego co oskarżo­
nego skłania do uprawiania ta1k nieene~o 
procederu, odrzekł tenże: Mój ho;nor, panie 
s~zio. Sędziego :zatkało. Jakto )! - wybu­
cha. No tak. - odpowiada najrS1pOkojniej w 
&wiecie złodziej: acrad'nę, by mieć pieniądze, 
by ładnie $i~ ubrać. popić i pohrufa.ć. bo m&; 
honor nie ipozwala mi bawić się w dziada. 

Liezne. niestety do dziś bójki wiej,skie, ~l'6-
ryoh następsltiwem nierzadkim są ciężko ran­
ni i :ziabici, powstają najc,zęściej z pOiWl()d6w 
,Jhonorowycih". Młodzież je.st w ty:zn wypad­
ku niejako &padkobicrczyinłą 6Z'\Wllcj, a drzi­
kiej buty dawne,j sz:ladity hotdl!Qflcej zasa­
dzie, ie plam.t na ho.non:e tYllko k?Wią ~a­
.zać moina. 

Pm:ebywaj!lre C2'.'<Sit0 w Srodowisku nQtorycr,. 
nydi „kozaków" - awalllturnik&w i Mtnik6w 
słyszałem w wielogodzinnych „ro?Jhoworai:h 
bitewnych" - rozmowach, opowieiciach j 
dyJk1.16ijach wci4ż powtarzający s,ięi teJHt 
hcm.oru. On wilazł mi na ho,nor. więc ·wybi­
łem mu zęby. liub ll'Ozwe.Hłem łeb. Oni nat 
Pbrazili, Mu5ieliś[IIY, ~rz~ież bronić honoru, 

(artykuł dyskusyiny) 
• 

I hroniłi. Nawet moc11r0., Wypadło jednak co 
il1Jilego - nieboszczyk, sąd i -kryminał. 

Brakło atOlli najważniejszego - wsttydu i 
poczucia winy. 

Przeciętny arwanltumik wiejsko - podmiejski 
i przedmieściowy, a z nim Ollbnymi jeszcze 
procent młodzieży uważa pobicie i Z11I1asa­
krowan1ie koios nie za podtość czy hańbę, 
lecz za pewnego rodzaju zaszczyt, za wy­
czyn bohaterski, za przygodę pełną najgłęb­
szej emoqji. Z pobitego śmieją się wszyscy -
„gdz.1e tJw6j honoir, ciamajdo zatracona". A 
„ciamajda" o mało ze wstydu nie spłonie, 
bo przecież nie jest hańbą bić się, lecz dać 
się zbić. Więc płacze pob1ty, cienpią.c. nie ty­
le na ciele, ile na honorze

1 
a ziwycięzca ura­

sta do WYIIJliarów bohatera, nosi głowę wy­
soko, dumny i honomy, c;hodlzi w glorii po­
dziwu i uznania. 

Zrzadka ty:lko i nieśmiało odezwie s~ę ktoś, 
że przecież biltka to najordynarniejsze śiwiń­
slJWo i najZJWYklejsze bandyctwo. Głos ta.ki 
ginie jednak szybko w odmętach giłębokiego 
niezrozumienia, blłędnych założeń i nastawień. 

Nad wsią wyrósł kiedy~ i zajaśniał sło-
necznYIIJl blaskiem ihójnicki mit J anosi,ków i 
OndlraszkólW'. Od owych lat upłynęło wiele 
czasu, a mii.11: ten w zdegenerowanej formie 
lśni dafoj i wciąż ,kusi bujną, a 'nieułyscypli­
nowan~ młodość łudzką czaru~ącą aureolą 
honornej sławy. Niedhęć do łirudnycih form 
wyżycia się i wyładowania potencjału mło­
dości w pracach oświatowo - ~chowawczych 
i kuJturalnydh, oboj~tnosć dl'a wszelkich no­
watorskich metod pojmowania świata i jego 
21jawi~k. a raczej lęk przed wysitkiem., jakim 
za Jcaż.d4 · odmianę zapłacić trzeba, trzyma 
pewien proc.enlt młodzieży wiejskiej i robotnb 
czej na staryoh a wygodJnych i ła,tiwycrh szla­
kach opoirt.uniZJll\U, w pozycji biernej odm>· 
ś-nie pozytywnego posttępu, a czynnej w sto­
sunku do negacjti i opoJU. 

Czasy okupac.ji i twmny udział młodzieży 
w 1?1Udi.u paiityz,a'Il!Ckim pozostadł :,; za,gadnie­
:nie.m powyższym w na~$ciślejszym 7lWiązku. 
Na poch.tawi~ osobistych przeżyć i spostrze­
zeń &twie.rdzić mogę, :że dla niektórych żołnje 
rrzy od~iałów leśnych n1ie Polska byla celem 
lecz wła$nie pragnie.nie pnygody1 ro:rnantycz­
ny sJ:Ylcndor ~ ho.nor, jakim emanowali ludzie 
z las·u. 

Latiwość ulobyc:ia honorowej stawy na 
aiw8Jllltumiczlij ścieżce jest tak niepokojąca 
i wielka, a jej biask tak gorą~y i urzeikajł" 
cy, że poirywa wciąi ~ uwodzi wielkie za­
ste.PY n~e.kspansywnie,jizej młodzieży. W ŁYJll 
t.kiwił powody kom.plikujfl~e drogi roiwoju 
chfo,ps1kiega, że nie w g6rę ku trudnym ~c1eż­
kom ety.ci.nego postępu i kultury zdflia mło­
dość ludrz.ka, lecz ulegając nawykowo z!ucł­
n)"~ ~~łaniom starych mitów, idzie po linii 
n111JlllmleJ$Z~o oporni. 

Jak wiełki jest Ull<>'k te1fo mitu i jak grfębo· 
ki j~o związek i młocłoici, pr-ottego ciło. 
wieka świadczy_ć może naj 1le~iej fakt1 że łak 

potęiiny i wszechwładny autorytet Ko­
ściół, bijąc weń bez przerwy, na przestrze· 
ni wieków całych, taranem &wydh ziemskich 
i niebieskich akcesoriów, nie był w Sltanie 
zni.5zczyć go czy skruszyć. W sukurs Ko­
ściolowi !Przyszła szkota, a później organiza• 
cje oświatowo wychowaw,cze i wiprawd:zie 
wspó'lnYIIll wysiłkiem uzyskano pew111e zdoby-­
cze, są one, jedlnak bardzo dalekie od idea­
łu, jeśli za niego przyjmiemy tylko szare ży­
cie wsi duńskiej czy sZJWajcarskiej. 

Reasumując stwierdzić trzeba, że nie wcze~ 
śniej wejdzie wieś nasza na właściwe i naj­
krótsze drogi rozwoju i odrodzenia, aż jej 
zasadnicza siła - mfodzież nie sprostuje po­
jęć o honorze i nie przestawi ioh w kierunku 
szlachetnego wyścigu ku dobr1u i pięknu. 

Gdy ideałem hon,or.u dhtopskiego stanie si~ 
nie smuitna sława mordobójrców, lecz i,ntensyw­
ne wspó!z,awodnicbwo w pracy nad budowt 
doskonałości dusz i umysłów w organiza­
cja.dh oświatowo-wychowawczych, gospoda11-
czych i 'kulruraLnyoh, gdy szczytem pragnień 
!tysięcy mlodych manów słanie się nie nóż, 
bokser i browninrg, lecz książka, witedy do­
piero o przyszłość W1Si, narodu i pańs·bwa mo· 
żemy być spokojni. 

UNIWERSYTET LUDOWY CimZESTNEGO 
SOLARZA W GA:OI, POWIAT PR~EWORSI{ 

:roZlpoczy.na jesrienno-zimowy kurs dla mło­
dz.ieży wielskiej męskiej i żeńsik:ieJ w dniu 
10 p,aździernHm. Od kandydatów wymagane 
są: ukończony wiek: u ohłopców 20 lat. 

11.D d1zjewcząt 18, własnor,ęczn:e naiplsany ży~ 
ciorys z wyszczególnieniem ukońoionych klas 
s.z11coty ipJow. 1ulb innej rpracy saimdkS1Ztake­
nio1w1,!iJ, oraz ud.z:iału w prncy spoleczned 
,w~ig;l1ę'dnie pod1ziemri.ei ])Odcz.as okupacji. 

Do z.gł·osze,ruia winno być dołącz.one po­
świadczenie Kola Mlr0dz.ieży, luib innej or.ga­
nizacH sJPotecz.nei, !której czton~dem jest kan­
dydat, stwierdzające prawdziwość d·anych 
w życiorysie i wyrażające 01!l'ini ·ę. W wypad.!­
!lm, gdy o.rg,anizacj.a ma zamiar pomóc k.an­
dydabowi, potrz~bne jest p.lsemne zobowlą-
11Janie z wymienieniem kwoty. Równocześni$ 
ll!ależy W1Placić 200 zł tytułem opiaty W1S,tę1p.. 
nej. 

zw,racamy uwaig,ę, że kurs Jest koeduka­
cyjny, o ok,reśl-onel Hości miejsc w fote.rn,acie• 
Sfiucl!ac.ze ponośzą tylko J<:,oszta wyżyw1ienlai 
i owania. Oprócz siennika, pościel1i i rzeczy: 
osob~styerh, l)ożąidane jest :Pl'ZYW'ieźć (1ktc> 
ma): strój ludo1wy i ·instwment muzyczny. 

Zgłoszenia ł zapytania adresow,ać: Unlwer· 
sytet Ludowy Chrzestnego Sol'arza w Oacł, 
pociła Markowa koło Lańcutą. 

Naibli~siz.a sitaci.a kolejowa Rogoźno lu& 
Przeworsk. 

T~rmln zgłi>szed najpóźnleJ 30 WNeśnla. 
PNyjęc:l otrzymają pisemne uwladomlernla. 

l(lerownictwo 
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NAUCZYCIEL W ODMĘCIE WOJNY 
Czy wojna obecnie po zakończeniu rzezi 

1914 - .1920, j~o sposób regulowania 
spraw międzyludzkich, jest możliwa? 

Nie. 

Napastnik teutoński, którego praktyka 
rozboju sięga tysiącleci znał nas jako 
przedmiot do zdobycia zupełnie dobrze. 
Nas~a struktura narodowościowa przesy-

.Czy ~stnieje ::iożliwość pokojowego roz. eona żywiołem obcym, nasza młodość poli­
\V1ązama kwestu spornych pomiędzy na- tyczna oparta na awansie warstw świeżych 
rodami~ historycznie, nasza słowiańska gadatli-

Tak. wość ~e o~różniająca swoich od obcych, 
~asz liberalizm prawno-publiczny dozwala· 

Cz~ natura ludzka w swoim najgłęb~zym Jący obcym wgląd we wszystko - ułatwia· 
podłozu duchowym jest siedliskiem dobra ły po~nanie nas do rdzenia. Z . tego powo-
czy zła? du N1~mcy doskonale wiedzieli, że jednym 

Dobra. · z na3silniej patriotycznie nastrojonych 
T t czynników w Państwie Polskim jest nau-

e ~zy pytania i trzy odpowiedzi były czyciel polski. Dla tego cała wściekłość 
zasa~mczym wyznaniem wiary całeJ· fa- . . 
~an~1 młodych nauczycieli, którzy weszli' w piez:w~zego impetu cywilizowanych barba­
z d t rzyncow germańskiego wydania zwróciła 
ycie 0 res aurowanego Państwa Polskie- się przeciwko niemu. 

go po roku 1918. Skad się to wzięło i jak 
to b;Yło m~żliwe, że ów na tak wysoki na- Obraz tych spraw od razu z miejsca za­
stroJony di~pazon program tak głęboko i ry~ował s~ę potwornie. Wkraczające od­
ekskluzy:vme zapuścił korzenie? Trzeba działy WOJSkowe niemieckich sił zbrojnych 
zdać sobie sprawę ze stanu i stopnia atmo- ~ gra.nice naszego państwa po stwierdze­
t~ery .:VYchowawczej naszych szkół śred- mu, ze dany osobnilr jest nauczycielem, 
~c~, iz ugruntowanie takich zasad peda- zastrzelały go na miejscu. Z<>"inęło w ten 
~ogi:znych było uzasadnione i jedynie uza- sposó? ~etki nauczycieli. Mushtly być przed 
sadmone. tym. scisłe a powszechne instrukcje, bo 
. W umysłach_ ~auczycieli i rozmarzonych stopień nasilenia zjawiska wyraźnie na to 
~usza~h młodziezy powstało przekonanie, wskazuje. Ta sprawa nie miała charakte­
ze ,świate~ - jego sprawami _ rządzi ja· ru odruchu w zamęcie krwawych zmagań: 
kas k?s~c~a. czy poza kosmiczna ręka był to wstęp do akcji zakrojonej na szero­
spr~wi~dl~wosci. Ona wyniosła na powierz- k'.! skalę, jak ~skazały późniejsze zdarze­
chmę zy~ia nasz~ P'.3-ństwowość, zduszoną n~a. _Nauczyciel spotkany w drodze, wy· 
przed. połtora wiekiem, ona podciągnęła ciągmęty z domu z dokumentami zawodo­
J?rawie ku górze szerokie rzesze ludowe - wymi lub bez - tymbardziej - marł za­
Je_den ~rok ku całkowitej emancypacji. Na- strzelony, rozerwany granatem czy przebi­
w1ązan~e łączności. z marzeniami przeszłych ty bagn_etem. żadna szerokość ani długość 
P?kolen o własneJ państwowości i przeję- geograficzna Polski nie stanowiły pod tym 
cie zasad o awansie społecznym warstw względem wyjątku: tak było w Karpa­
"?-pośledzonych było emocjonalnym podło- tach, tak pod Lodzią i tak na Pomorzu. 
zem d~ u:egulowania sprawy duchowego T:n ~dcinek drogi naszej martyrologii jest 
nastawi_ ema przyszłych wychowawców. rowme okropny, jak i zdarzenia które na-

B t I 
stąpiły późnieJ". ' 

es ia stwo i okropności wojen 1914 -
1920 odchodziły w mrok przeszłości i na- Po tragicznych dniach wrześniowych, 
tura ludzka odżegnując się od ich potwor- po~cz_as kt.ór~ch ~nęły zmiażdżone prze­
nego obrazu tym bardziej poddawała się wazaJącym1 s1łam1 wiązania naszego pań­
nowym prEJ;dom, nowym programom. Co stwa, n~stała makabryczna noc teutońskiej 
było treścią owych nowatorstw? Oto okupacJi. I tu podczas tego przygniecione­
wszystko to, co było zaprzeczeniem do- go butem germańskiego zdobywcy czasu 
tY:chczasowości. Na miejsce upodlenia czło- zachodzą wszelkie możliwe sposoby terro­
wieka-:- głoszono jego szacunek. Na miej- r~ nauczyciela. Najpierw godzi w nas per­
sce ucisku - sprawiedliwość. Zamiast fid_ny krok rutynowanego zbója. W części 
krwawych wojen - zapanuje pokój wie- ZaJęty~h przez się obszarów organizuje 
CZ_YSty. ~a miejsce ustawicznego pogoto- szk?lmctwo powszechne wykastrowane (sit 
wia zbroJnego - rozbrojenie nie tylko fi- v~ma yerbo ! ) z pewnych przedmiotów, 
zyczne ale i moralne. meb~zp1ecznych zdaniem okupanta. Nau-

W ciepłych promieniach ligi narodów c~yc1elstwo rozproszone pierwszym uderze­
jako niezależnego i najwyższego narzędzia men: sk~zydł8: w~jny ściąga na porzucone 
wymierzania sprawiedliwości międzypań- J?lacowk1, obeJmUJe stanowiska i podejmu­
stwowej dojrzewało przekonanie, że wojna J~ pr:icę. AI~, to miał tylko na celu prus­
regulująca w sposób brutalny pretensje te- k1 zbir. - z~1oi:kę. ~auczycie!stwo rozpro­
rytorialne, gospodarcze czy ideologiczne szone 1 znaJdu3ące się poza miejscem wy­
- jest praktycznie niemożliwa. Każdy po- konywania swojej pracy było nieuchwytne 
szczególny człowiek postawiony wobec te- - przy pracy natomiast samo wchodziło w 
go pytania miał tylko jedną i to tę właś- ręce gestapo. -
nie odpowiedź. Rzecz jasna, że owoce woj­
ny były niewspółmiernie małe w stosunku 
do cierpień ludzkości, ofiar i strat tej woj­
ny. Marzenie ludzi o wykreśleniu wojny z 
życia uzyskało konkretną formę organiza­
cyjną, stąd wzrósł powszechnie jego ciężar 
gatunkowy. 

To samo tyczy się ludzkiej psychiki. 
T;eść wojennych zdarzeń rozwiesza się na 
biegunowo przeciwnych zjawiskach. Kaźda 
~ojna wydobywa na wierzch nieobjęte głę­
bi~ bestialstwa człowieczego i ukazuje nie­
wiarygodne bohaterstwo, dobro.ć i wznio­
ełość uczuć jednostek. Nic więc prostsze-

10 jak zarzucić na ową stronę ciemną ludz­
iej duszy zasłonę, a dopuścić do głosu o­
wą stronę piękną: dobrą i szlachetną. Za­
częto patrzeć na ową ludzką duszę jak na 
preparat przez powiększające szkło, roz­
drabniać ją i mierzyć, ważyć i gatunko­
wać i orzeczono, że „człowiek jest właści­
wie dobry" i człowiek dobry jest, ale za· 
ginął w odmęcie skłóconych żywiołów. Słu· 
szną jest przeto rzeczą wydostać z toni co 
szlachetne, rozdmuchać, wyhodować i od. 
dać do rąk ster skołatanej nawy świata 
ziemskiego. 

. N a wio~n~ 1940 roku nastąpił kres szkół 
I nauczycieli na obszarze Warty świeżo 
przyłączonym do Rzeszy. Zastosowano 
wszelkie sp?soby skutecziie tak znane po­
tem: branki z domu w nocy branki z do­
mu w dzień. Urządzane zeb;ania powiato­
we rzekomo dla ważnych narad w spra• 
wach ~zkolnych kończyły się tym, że ge· 
stapo l SS-y obstawiali budynek, wybiera­
no mężczyzn, ładowano na samochody i 
wywożono w niewiadomym kierunku. Część 
rozstrzelano w ustronnych zamasl{owa­
n~ch miej~?ach, część zamykano w więzie­
mach, częsc wywożono do obozów śmierci. 
Sprytniejsi ratowali się ucieczką na teren 
tak zw. Generalnej Gubernii, bardzo nieli­
czny porocent wsiąkał w niemieckie biura 
pracy jako tak zw. „bauschreiberzy". Zre­
sztą na bardzo krótko, bo ich tam likwido­
wano albo musieli uciekać. Zaludniły się 
nauczycielami niemieckie obozy koncentra· 
cyjne w Mauthausen, w Dachau, w Ora­
nienburgu, w Oświęcimiu. Ożyła krwią 
straszliwa geografia nieznanych, dalekich 
małoznacznych miejsc na ziemi: na obsza­
rze niemieckiego „Lebensraumu". Przera­
źliwie szybko od daty wzięcia nadchodziła. 
sucha, urzędowa wiadomość, że „zmarł na 
zapalenie płuc", albo „zmarł na serce" po 
2 - 3 miesiącach (szczególnie w Maut­
hausen). Przerażająco uboga okazała się 
pomysłowoM kancelarii w wynajdywaniu 
przyczyn zgonów czy też wychodziła na jaw 
prostacka bezceremonialność panów życia 
i śmierci. 

tragicznie śliska ścieżka - na której mo­
żna było zdobyć epitet niemieckiego słu­
żalca lub zarzut sabotażu. I jedno i drugie 
groziło nieobliczalnymi konsekwencjami, 
gdzie kara śmierci była karą porządkową. 
„Niemcy płacą daninę krwi, Polacy muszą 
dać daninę pracy" - oto było ulubione 
zdanie pruskich starostów w Gen. Gub. w 
myśl którego nauczycielom wyznaczano 
rolę naganiaczy do owej daniny pracy. 

Jak głęboko nas się bano i nienawidzo­
no świadczą o tym nie tylko tajne okólni­
ki przełożonych żandarmerii i gestapo o 
zwracaniu specjalnej uwagi na nauczycieli 
i o otoczeniu nauczycieli specjalną „opie­
ką" r ale i głośne powiedzenie pewnego sta­
rosty do nauczyciela, który prosił o udzie­
lenie przepustki na przejazd granicy dla 
wzięcia udziału w pogrzebie ojca. Urzędnik 
ów powiedział wówczas, że „psom i nau­
czycielom wstęp do Rzeszy wzbroniony". 
Autentyczne i dosłowne. · 
Miarą wartości człowieka nie jest ani je­

go pochodzenie, ani wykształcenie, ani -
tymbardziej - majątek. Jedyną miarą 
wartości człowieka jest jego prężność du­
chowa, jaką zachowa w wypadku kata­
strofy czy nieszczęścia. Nauczycielstwo nie 
uległo psychozie zepsucia jaka płynęła z 
warunków wojny totalnej. Jakże mało na­
uczycieli dało się unieść błyskotliwej po­
tencji pruskiej! I nawet nie wiem, czy ich 
wogóle nazwać nauczycielami polskimi, 
kiedy zapatrzeni w zakrętas swastyki prze­
szli do obozu morderców, aby się liczyć ich 
towarzyszami ramię w ramię. Jakże mało 
chwyciło się mniej godnych środków za­
robkowania. W tych czasach rozprzężenia 
się wszelkich wiązań społecznych - nau· 
czycielstwo zachowało maximum solidar­
ności. W tych czasach robienia zawrotnych 
karier materialnych za jednym wyjazdem 
- nauczycielstwo jęło się wyniszczającej, 
bladej, beznadziejnej pracy w okaleczałych 
szkołach. Za sto pięćdziesiąt złotych mie­
sięcznie wówczas, kiedy na wolnym rynku 
metr pszenicy kosztował 4 tysiące złotych! 

Powiedziałem: beznadziejnej. Czyżby? 
Kiedy człowiek siedział w chłodnej kla­

sie głodny, mijał powoli, długi korowód 
ponurych dni, z których każdv nadchodził 
napęczniały wiadomościami o olśniewają­
cych sukcesach niemieckiej armii. Dusza 
kurczyła się w człowieku z przerażenia: 
gdzie będzie kres temu pochodowi? Czy 
będzie wogóle? Człowiek był tak mały! 
Człowiek był tak przyciśnięty! A jednak 
pod bokiem egstapo, żandarmerii, sonder­
dienstu, policji i szpiclów - przemycało 
się przy czytance - historię, przy przy­
rodzie - geografię, a potem nauczyciel 
szedł do zwykłej chłopskiej chałupy i mę­
czył z dziećmi zakazane - komplet gimna­
zjalny lub naukę historii i geografii wy­
rzuconych przez Niemców ze szkoły ofi­
cjalnej. Bowiem wbrew oszałamiającym 
enuncjacjom gadzinówek o nieodwracalno­
śc~ karty dz~ejów, jaką stworzyły Niemcy 
Hitlera - wierzono wbrew nadziei. Contra 
spem - spero. Już nie tylko rozum ale 
jakaś irracjonalna. siła w człowieku 'pod· 
szeptywały ustawicznie, że „czasy pogar· 
dy" nie będą czasami ostatnimi. Więc gra 
warta była głowy. 
~sobny ~ozdzi_ał należy się nauczyciel­

skiemu udziałowl w walce podziemnej. I tu 
~ocho~zimy do sedna rzeczy, której się 
1~totme słusznie obawiali Niemcy. Nauczy­
ciel był naprawdę tym spiritus movens 
odpo~ w swoim środowisku. Znają go 
wszelkie formy walki przeciwokupanckiej: 
~ył to kolporter gazetek, niejednokrotnie 
ich red~ktor, bojowiec, dowódca, party. 
zant, ofiara czystek i pacyfikacji wsi. Ilo­
ściowy wkład jak i jakościowy jest tak ol· 
brzymi, że nauczycielstwo może z dumą 
mówi6 _o swoim obywatelskim i męskim 
stanowisku w czasie, kiedy walka miała 
charakter straceńczego przedsięwzięcia, 
kiedy m11:sakry następowały po masakrach, 
rozstrz~hwano ca!ymi grupami i palono 
całe osiedla ludzkie. Nie jest to chwalba 
ani spalanie pod adresem swoich bliskich 
kadzidlanych dymów - jest to spokojny 
:r:ejestr wypadk.6w _dokonany wtedy, kiedy 
JUŻ motność za1struała, a kiedy jeszcze po­
szczególne fragmenty krwawej epopei nie 
zasnuł piasek zapomnienia. 

Nie była to tak prosta sprawa, jakby się 
na pozór zdawało. W psychice naszej trze­

życiową konsekwencją tego było, że do 
wojny nie byliśmy przygotowani wogóle, 
a przedewszystkim moralnie. Nie wierzy­
liśmy w możliwość wojny. Myśl poważną 
o niej uważaliśmy za coś monstrualnego, 
a pogadywanie, które się słyszało od cza­
su do czasu dawniej, za. zdawkowe frazesy 
wypowiadane tylko dla zaokrąg~nia lo­
gicznego objęcia całości pewnych zją.wisk 
możliwych . w dziedzinie dedukcyjnego 
wnioskowania, w świecie abstrakcji. Nau­
czyciel, który by otwarcie głosił, że obecny 
czas pokoju jest tylko przygotowaniem do 
nowej wojny - byłby uważany za coś a­
normalnego, a nauczyciel wskazujący wy· 
raźnie z kim będzie wojna odpowiadałby 
za. zdradę stanu. Stąd groźny pomruk za­
wieruchy w 1938 zupełnie nas zaskoczył, 
a pierwsze strzały, pierwsze naloty i pierw" 
sze bomby we wrześniu 1939 zdruzgotaly 
nas yv ~ierwsz~m rzędzie moralnie. , 

Oprócz grozy śmierci natychmiastowej ba było dokonać przebudowy etopni hierar­
wiszącej nad głową nauc:i:yciela jak ów chicznych wartościowania istoty dwunoż­
banalny miecz Damoklesa, spotykały go nej zwanej człowiekiem w druzgocąco krót­
wszelkiego rodzaju szykany, w wynajdy· kim czasie. 
waniu których tak celował wuski „am ter". Człowiek pięknych zasad pedagogi cz· 
Niemożność uzyskania gdziekolwiek prze- nych - brat zza granic i kordonów 
pustki, obowiązek brania udziału w komi- człowiek Clapareda, Deweya, Hessena, Ker­
tetach gminnych kontyngentowych czy do- · schensteinara - nie wytrzymał próby ży. 
starczania robotnika rolne"'o, konieczność cia, rozwiał się gdzieś w przestrzeni nieo• 
nakłaniania opornych do wyjazdu, obar- kreślonej. Znikł czy schował się. Na jego 
czanie odpowiedzialnością wszelkich zarzą,- miejsce przyszedł osobnik z trupią ezasz­
dzeń :w. ramach gmin lub ~o~ip,t~~ _ ___, ta k_g, ną heł!Jlie _okr~ając~m jego głowę, :w. 

ubraniu ściśle określonym. co "do kroju I 
barwy, uzbrojony od stóp po zęby. · .lego 
fachem był mord dla mordu i mord dla 
zysku. Trzeba było złamać w sobie odru· 
chową kwalifikację kształtów ludzkich ne. 
człowieka, a zbudować na wroga i niewro· 
ga. Trzeba było wykrzesać z siebie tyle 
moralnej siły, żeby osobnikowi o ludzkich 
kształtach przystawić pistolet do głowy i 
pozbawić życia. To musiał zrobić nauczy­
ciel. To musiał zrobić wychowawca. Ale 
usprawiedliwia ów -czyn ta olbrzymia. 
stawka w grze: zabijesz lub będziesz zabi· 
ty - instynkt zachowawczy i bestialstwo 
przeciwnika. · 

Na tle tych spraw wyłuszczonych uprze· 
dnio będzie już tylko marginesem kwestia. 
stanu materialnego nauczycieli podczas 
wojny. Graniczyłoby z banałem sprawę tę 
szeroko rozwijać, ale byłoby krzywdą dla. 
obrazu całości to zagadnienie pominąć. 
Przed wybuchem wojny uposażenie nau• 
czycieli było raczej skromne. Pensje gru­
be, pensje dygnitarskie były gdzieś ponad 
nim. Ale nauczycielskie 150 zł. na tle 
spauperyzowanej wsi rozdmuchane przez 
demagogię w „urzędnicze kokosy" urasta· 
ły do poziomu legendarnych skarbów Mi· 
dasa i były solą w oku bezrobotnego czy 
małorolnego. Odbijało się to przede wszy· 
stkim na nauczycielu, bo u niego ludzie wi­
dzieli odrobinę · tego, co nazywali dostat· 
ki em. 

Jeśli do tego dodać rzecz jedną - anga• 
żowanie się nauczycieli po stronie pewnych 
niepopularnych zamierzeń politycznych, to 
będziemy mieli obraz tych sił, które w kon­
sekwencji tuż przed wojną uczyniły z nau· 
czyciela osobę raczej niepopularną w swo­
im środowisku. I ono w czasie tej krwa· 
wej zawieruchy uznało za stosowne na nau­
czycielu się „odegrać". To było pierwsze 
stadium, stadium impulsywnych rozgry­
wek, ~icdy nauczyciel - tak napiętnowa­
ny i w przeświadczeniu otoczenia wobec 
tych gigantycznych zmagań niepotrzebny 
- głodował najzwyczajniej i naprawdę. 
Lata późniejsze przyniosły w tym wzglę­
dzie zmianę cokolwiek na lepsze. 

Pomijam tu celowo te połacie kraju, 
gdzie ludność przez jakąś posępną zachłan­
ność mimo świetnej sytuacji materialnej 
żałowała nauczycielowi każdego kawałka. 
chleba i jeszcze swoje stanowisko popiera­
ła takim np. argumentem: „pensje mają, 
kartki mają, kontygent dla nich dajemy, 
a słabo uczą". Jest to ciemha sprawa za. 
równo w źródle, z jakiego się to narodzi­
ło, w przebiegu drogi, jaką przebyło, jak 
i w konsekwencjach, które czekają. 

Na zakończenie należy się wzmianka za~ 
gadnieniu stosunków prawno - służbowych 
nauczyciela. Z konieczności rzeczy będzie 
ta sprawa tyczyć się tylko obszaru t. zw. 
General-Gouvernement. Na innych bowiem 
ziemiach Rzeczypospolitej problem ten nie 
istniał. Tam polityczna likwidacja państwo­
wości i narodu polskiego pociągnęła za 
sobą fizyczną likwidację nauczyciela i za­
mknięcie szkół. Dzieci, które zostały, two· 
rzyły siłę roboczą. Budynki pomieściły na· 
pływowe dzieci niemieckie. 

Rozporządzenia i zarządzenia władz nie· 
mieckich w sprawach związania korpusu 
nauczycielskiego z ghettem polskim, któ­
rym była tak osobliwa Generalna Guber­
nia, w sprawach zaopatrzenia, i ubezpiecze­
nia - wszystko to, co się składa na stan 
pra,wny stanowiska nauczyciela, a co ofi­
cjalnie pisano i drukowano na temat na.u· 
czyciela - było fikcją. Nad wszystkim gó­
rowały okrutne prawa wojny, trzymało 
żelazną pięść gestapo, a wielostronny nurt 
życia nauczycielskiego (zamaskowani ofi· 
cerowie, praca podziemna, tajne naucza­
nie, nielegalny handel) przyczyniał się do 
zastraszającego kruszenia szeregów nau­
czycieli. 

Nie jest celem tego publicystycznego 
szkicu szczegółowe rozpatrywanie niemiec­
kich rozpc1rządzeń w sprawach nauczycieli 
i szkoły. To zrobią prawnicy mając przed 
oczyma teksty niemieckich „amtsblattów". 
Nam chodzi jedynie o te szczeble, po któ· 
rych muslała przejść dusza nauczycielska 
urobiona na pięknoducha w okresie po· 
czątkowym, a zmuszona przeżywać osobi· 
sty i innych koszmar rzeczywistości. W ca­
łokształcie zagadnienia jest mniej ważne, 
a wspomina się je tylko przez ścisłość 
kronikarską. 

Działania wojenne zostały skończone, 
Blask teutońskich sztandarów zwycięstwa 
padł w błoto. Kraj nasz leży w niespoty. 
kanej w dziejach swoich ruinie. Wśród 
tych ruin wespół z innymi stanęły do pra· 
cy zdziesiątkowane szeregi ocalałych resz· 
tek nauczycieli: nieliczne, osłabione, zdep. 
tane. okrucieństwem niemieckiego pano· 
wapi?-. , 
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Czy 
Konkuiis tygodnika „Wieś": (którego wy­

nilk.i wkróke będą u nas omówione), „Ja­
lki~j powi eści chce dz,isiejsza wieś" (Nr 5 i 7), 
amał sens macznie szerszy aniżeli ten jaki 
się zawierał w jego tytule. Z tytułu b~wiern 
~vyinihłoby, Że byt •to rodzaj ank·i·ety dla pi­
sarzy, którzy pragną. zor ientować się w na­
strojach, l!lastawrieniadh i potrzebach kuhu­
ra·1nych wsi, by ;potem dos<tarczyć jej takiej 
beletrystyki, jakiej ona pragnie. Tymczasem 
jest oczywiiste, :be powsta.rnie talkiej ludowe.i 
powieści wspóiłczesnej nie jest zależne od 
!konkursu czy wywiacliu, a od możliwości 
rbWÓ11Czych l!laszych literatów ohtopskich i mo­
że, owo „zan;iówienie spoleczne", wyrażone 
w wym•i1kach kon'kul'Su, pozostanie niespełnio-
111e... Nasz konkul'S to jakby wywoływanie 
duchów; pragniemy stworzyć wszys~krie wa-
rnnki, by poW5tafo nasze c:hrtops.kie arcy-
dzierlo, chcemy zapewnić p:sarzom opi ekę, 
wykształcenie, cihcerny wreszcie dać im do­
kładne., nieomal cyfrowe zamów·ienie, - ro­
b~my ws·zysrbko, by im ułatw:ć zadanie - i, 
oh0ć z nadzieją w sercu, rnur;:my być przy­
gotowani na to , że marzany utwór 1I1ie da się 
wyczarować ... 

Ale ta,kby byio w wypadku, gdybyśmy po 
Jwn1kursie spodziewali się ściśle tyle, ile za­
wiera' pytanie, zawarte w jego tytule. My 
jednak spodzie-waliśmy . się zinacznie więcej. 
I mi.eliśmy racj.ę; materiały d:istarczone na 
kookurs dały nam odpowiedź na zagadnie­
nie Zl!laczinie s.zers.ze: co chce czytać wieś, 
jak c:hce. czytać, i jakie są główne jej wspót­
azesne problemy wołające o pióro p:sarza, -
już ni.e tylko powieściopisarza, ale publicysty 
i dzierunikarza chłops.kiego. Jest to nie 
ty]ko odpowiedź na pytanie, jakiej powie­
ści chce d1z:siejsze pokolenie cihł·opskie, ale 
i jakieg-0 chce pisma. Matzenie o idealnej 
[powieści łączy się tu z marzeniem o dosko-
111ałym czasopiśmie · ludowym. 

ROZUMOWA OCENA 
LUDOWEJ PUBLICYSTYKI 

Wielu z odpowiadaj~cych na naSIZą ankie­
tę rnówią1c o po.wieści i czytelnictiwie, ludo­
wym, zahacza o prd!Ylem prasy ludowej. 
OhociaiJby dlatego, że od po.wieści· współ­
czesnej wymagamy obrazu c.zasów, w któ­
rryoh żyjemy, przemian izachodzących w spo­
łeczeńsbwie wiej~k~m. Będlz:iemy więc posłu­
giwali się jakimiś przyk!ładami, - a dotych­
c:z.as mamy przylkładów akbualnej powieści 
rehlr0pskiej nader niewiele. (Konkurs r-0zpisańy 
·był przed ukazanit".111 się 'Kurka „J a nos i ka", 
Okihy „Nowej Naprawy" i Piętaka „F rontu 
111ad Wisłą"). 

Z koniecziności więc kawy, kito ;pisze i 
mówi o odbiciu wspólczesl!lości ludowej w 
piśmiennictwie powoła si-ę na pis.ma, kt9r·e są 
tej W1SpókzeS1I1ości odbiciem; padną przy:kła­
dy, jarko ;ujemnego lub dodatniego ujęcia -
i „Chłopskiej drogi", i „Wici", i może 
„Wisi" i wielu inlnych pimn. 

Sprób.urimy dzisiaj, zanitm odpowiedzi na 
konlkurs będą metodyC'Zlllie we „Wsi" cmó­
wi-one, dać przedwstępną, próbną od'powiedź 
na glólWiile pytlllilie naszej ·a1!11kiety przemie­
sione na teren - prasy ludowej. Py.tM1ie 
tak wygląd.a: „Jak oceniamy, po roku dzia­
ła1lności prasowej, u hesu ro:ku 46-go, 
rezultaty •naszej ludowej publicystyki?" 

DOKŁADNE OKREśLENIE 
ZAGADNIENIA 

Ale pism ludowych jest już dzisiaj tak wie­
le, i rozpatrywać je należaloby pod ta•k roz­
maitymi kątami widzenia, że na raz:~re ogra­
l!lic.zyimy się do najbardziej nas illlł:er.esują­
cej części zagadnieni1a. Oto najważniejsze 
pozyrcj.e ~ókzesnej prasy ludowej: 

DzieD1nikri: Dzien1ni1k Ludowy, Garze.ta Lu­
dowa. 

Tygodnilci: Zielony Sztandar, Ohłopski 
Sztandar, , Ohtopi1, Wici, Wieś, Chłopska Go­
spodan'ka, Piast, Chłorpsrka Droga, Pols.ka 
Ludowa, Ohłopslkie Życie Gospodrurc.ze, 
Chłopski świat.. 

Miesięm:niki: Wieś i pańsbwo ( rwznowirenie), 
Mfoda mysi ludowa. ' 

Podział ten odpowiada w przyibfrżel!liru 
stanowi przedwojennemu, gdy róWIIli•eż lwią 
cz,ęść prasy dla wsi obejmowały pisma ty­
%Odlni:owe. Wciąż smutny dowód zaniedba­
l!lia traITTJr-pcn"łoweg•o, ko1po!1tażowego i r::z.y­
tellJliczego: wciąż nie stać nas na chłops.kii 
dzienlllik, - bo dwie próby tego typu 
(„Dzienlllik Ludowy" i „Gazeta Ludowa") 
uznać trzeba za nieudane; są bo pisma na 
wi1eś nie docierające, a czytane w mieście 
ze względu na politycme punkty pnzez ~ie 
r-eprezenitowane. Z tygoc1n.iików wydzielimy 
„Wici" ja'ko specyficzne pismo gr.upy mło-
dzieżowej, o swoistej ideologii; problem 
,,Wici", „Chtopsikiego świata", „Młodej 
myś,li ludowej", starnowi oddzielne zagadnie­
nie pedagog:rczn.e i powi1I1ien być osobno 
traktowany. Podobnie jest z ,,OhłoP.ską Go-
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nowe drogi prasy ludowej? 
spoda·rką", która znowu jest p:s.mem technicz­
lllo-rolniczyrn. „Pia~t" i „Polsrka Ludowa", 
to prowincjona!Jine organy partii politycznej 
(PSL), możemy je wi1ęc także na razie od­
dzielić, podobnie jak „Chtopsrką Drogę", 
p:smo polityczne, więc o specjalnych zada­
niach, wydawane przez . PFIR. 

Skupmy więc uwagę na trzech czołowych 
tygoc:ln ilkach, z których każdy reprezentuje 
centralną orgalilizację o ogólnopolsll-:.im zna­
czeniu: „Zielony Sztanddr" (Naczelny organ 
Stronn:rctwa Ludowego), „Ohłopski Sztandar" 
(NaczeLny o ngan PSL), i „Chtopi" (Naczelny 
orgal!l Związiku Samopomocy Chł.). Marny tu 
do czynienia :z 'tr.zema S:Zitandarowymi pis.ma­
mi, rpr.z.y tym wszystkie trzy sipelniają podob­
ną rnlę, reprezenltują podohny typ i podobn.e 
są zorganizowane (tygodnik o ośmiu stro­
nach druku). 

PODSTAWY, OCENY 
Mus:my następnie ustalić jakimi- przeslan­

rkami bedziemy s:ę .kierować w ocenie tych 
trzech pism. Nie możemy np. U.!ależniać na­
sizego sądu od oceny s·hszmości po!ityczinych 
kie1unków, które wyrażają, bo w ten sµosób 
nie wydamy sądu o pnio'!lie prasy lu~:>wei, 
a tylko samowolnie siw:erdzi!iy na po.f::.awie 
naszych p:il:tycznych przek:inań, że to p:smo 
jest najlepsze, które zg:::dne Jest z .taszą 
przynależnością partyj.ną. Nie mc·Żemy s:ę 
także k:erować poziomem J:1terackim, bo żad­
ne :z tych rp:,sm nie ma a.rr>Jb:rcji w tym .kie­
runku (jalk dotąd monopol litera.cki ma na 
terenie cihłop~kim „Wieś") Oczywiście, roz­
sadek ;po·lityczny i staranność Literacka - to 
b~dą czynn:ki. które uwzględni.r1y w naszej 
-0ce,n:e, jeclrnalk n:e możemy uiznać i·ch za 
gtówne motywy. 

Ponieważ nasta.wieni jesteśmy . ciągle na 
posz·ukiwanie rozwiązań, rktóre wytyczą przy­
szłość naszej pracy ku'1turalnej, więc głćrw­
nym naszym pytaniem musi byc tak'.e: „Co 
nowego wnoszą dó;ie:sze pisma ludowe, 
o ~le posuwaj.ą naprzód sprawy prasy chłop­
skiej, czy możemy · wyciąg.nąć z ·ich 'Pracy do­
tychczasowej wn=oski do naśladowania na 
przysztość ?" „Czy pisma te odpo:w~adałą 
nowej sytuac,ii nil wsi, czy przyczyn:•a1ą się 
do rozwinięcia jej?" „Cz:y oddają w'.emie 
charakter organ::zacji, której są organem 
czy dają. sł1uszny i prze.konywu1jący obrraz 
jej roli?" 

TYP PISMA POLITYCZNEGO 
Łatwo . zaurważyć, że „Zielony Sztandar" 

i „Chlopski SZ!tandar" są pisrmami jedine~o 
typu w 1P'l•Z·eciwieńs1bwie do ,,Ohtopów". Nie 
jest to typ nowy. Pmiętamy z „Listów ze 
wsi" ten rozdział, w rktóryrn Orkan opisuje 
bezradność dhłopa wobec agitacji politycznej 
okresu wcze~eg-0 sejmowłacłZ!tiwa. Agelllł: 
wtyka mu w rękę „Przyjaciela ludu": „Pa­
miętaj, że bronić twego interesu potrafią tY_l­
ko bracia twoi chłop:, którzy zamożnością 
i pracą wybi1]i się na wsi i dziś sięgają p~ 
władzę w pańs·twie ! " Inny wola: „Czyta) 
Ludowca! Zbawi•enie ws.i jesrt pnzy religii!". 
jesz:cz:e i'nmy; „Tylko Nasza Wiara, O'rgan zie­
mian, potrafi bronirć chlops·k.ich interesów wo­
b"ec robotni1ków i 'krapitabstów ! " Pośród dzie­
siąrbka tytułów i haseł dhłop s·taje wreszcie 
bezradny i zdezorientowany. Dz"iś · sytuacja 
polityczna znacznie j·est prosl.'Sza i1 :zrozumial­
sza dla chłopa, niż w czasach opisywanych 
przez: Orkana, - pozostała jednak, niestet_y. 
nieświetna tradycja pisma poliitycznego. Pis• 
mo takie ma za zadanie · nie wprowa~zać ohlo­
pa w nowe problemy, nłe ·ro7..wijać go na t!e 
nowej syituacji a utnzymać go, utwierdzić 
w do·tychczasowych przekonaniach. 

CzyterJn·ik piisma poii•tycZ!Ilego nie ma za­
mi1arn zmieniać swoich poglądOw; d'ob1era on 
sdbie orgM!, o.dpo.wiadają.cy jego nastawie­
niu i wtedy jest zadowolony, gdy jego organ 
nie odbiega od 1ustalonego a m~łego mu za­
l-0żenia. Stąd płynie, że pismo polityczine nie 
ma wart-0ści „przyszłościowych", Że walor 
jego mija w ciągu rpa.ru dni; crzęsto to, co 
piszemy dziś, za mi.esirąc już nie tylko będzie 
nieak·tuailne, arie wprost fałszywe! Spróbuj­
my przeglądać pisma po1lityczrne z okr.esu 
1921-26; ·jalk nriewiele dorkonały one dla 
kU'1tury, j1ak są jurż manbwe, jak nawe.t jako 
dokumenty historycme nie · przed~tawiają ·in­
teresu dlla czytelnika rllastępnego poko'leni•a„. 

„ZIELONY SZTANDAR" 
I „CHŁOPSKI SZTANDAR" 

Obydwa nasze głównie pi:sma poli<tyczne 
pod względem formy i stylu stanowią P.OZO­

stałrość owych . minionydh czasów... Trudno 
powiedzieć, że 01<gany te przyczyniają · się do 
rozwoju i posłę:pu ws~ Czy.telniik z góry wie, 
~o w inich znajdzie. i czyta je właśnie po t;o, 
by SM"oje zna·leźć. Koniec.my mu jesil: ten co­
tygodniowy zastrzyk dla urtrzyimania się przy 
~gli~acll--°ii"- p~~Q · pl"9,~adzoiie jest ~a~nie 

w ten sposób, by to ograniczone zadanie 
spełnić. Pismo takie n:e podaje faktów, a <tył­
ko ich stronnicze oświetlenie. Każdy ar·tyk:uł 
mówi: „Zrobiliśmy tyle a tyle, i jesteśmy za 
to warci uznania. Domagamy się władzy, na 
jaką zasłużyliśmy. Jesrt nas coraz więcej, i my 
mamy rację". Pismo poJirtycz:ne nie zmierza 
do konkretu, bo nie ma o.no zadań infor­
ma•cyjnych; nie pragnie ono UCZYć, a tyl­
ko PODllRZYMYWAć PRZEKONANIA, które 
są już ustalone. To też operuje ono rzadziej 
faktem, częściej frazesem; występują tu 
rz:wroty, które już od dawna wyświechtały 
się, wytarły, str;aciły znaczenie, a jedrna1k 
sł~ą jeszcze podtrzymaniu ducha pa1<tyjnego, 

P~o pohtyczne ma właściwie do spełnie­
nia rolę pozaEteracką, rpozakulturalną i mo­
że ją (pet.n;ać n:eźle przy niskiej, wa rtości 
literackiej. Mamy przykład tego po „Z~elo­
nym SZrtandarze", lktóry jest, t!rzeba to po­
w:·edzieć, jednym z najmniej s•taraninie reda­
gowanych pism w Polsce. W żadnym innym 
-Organie nie znajdziemy tylu cłt.ugich i nie­
czytelnych referatów, pełnych wytartydh ha­
set dzierunikarsbch i wiecowych. Większość 
mie:sca poświęca „Zielony Sztandar" banal­
nym przemćw:en:om, j.a.kkolwiek organ Stron­
nictwa Ludowego ma wszelk'.e szanse, by 
stać s:ę wyraz=cielem nowego pobycznego 
ruchu ub::giej masy ahłopskiej. 

Nieraz nasu•wa s:ę ·pytanie, gdy przerzu:::a­
my rkarty tego ;pisma, - gdzie jest poeta 
Oz.ga-M:chals1ki, prezes Janusz, min:s.ter Ko­
walski·, minisiter Putek, woj. Dybowsh ksiądz 
Borowiec - mówcy ~ pisarze ludowi, człon­
kowie tego stronn'.ctwa ! Występują oni nie­
Eedy ma łamach s.wojego p'.i.ma, ale j_akby 
gościnnie, przygodnie z przygotowanymi re­
f P,ratami, - zam: a st występować w ramach 
stale i żywo prowadzonej redakcji. 

Nieco lepiej, ale w podobnie lichy sposób 
prowadzony jest „Chl·opski Sztanrda·r" pod re­
da•kc,ją J erzeg-0 świrs•kiego, organ PSL. I tu 
mamy nadm:ar ć:Uugi ch i banalnych artyku­
łów, pełnych . wyświechtanych komunatów, 
powtarzających to samo w kółko •. srprawozdań 
i niezwiązanych z aktualnością rozpraw 
o chtopskiej wak..e, chlopskiej orięn·~ai:ji itp. 
Wydaje się niekiedy - choć to na paradoiks 
wygląda - jakby redakoorzy pism _polit~c~­
nych lllie wiedzieli, co się ,na świecie dz1e1e 
i nie próbowali z tego zidać sobie sprawy, 
a tylko powta•rzali z zapamiętaniem te same 
oklepane i pozbawione znaczenia zdania. 
P~ka.nbności dodaje „Ohłopskiemu Sztanda­
rc~·" fakt, Że jest to pismo o skło.nnośc:och 
opozycyjrnych, więc ·podaje czasem dane 
w tendencyjnym naświetleniu (np. artykut R. 
o reformie rolnej), przez co pokazuje zna­
r.y już proolem od nowej strony. W sumie 
jednak jer;t to p:srno równie antykuhtłralne, 
co ,,Zielony Szitandar". 

Trzeba iecina k obiektywnie przyznać, że 
poi.om ty~h pism w sumie jest wyższy niż 
poziom ana!og1cz.nych r.sm poli:tyczn~ch 
chłopskich ~·l~'td wojną. Przede wszystkim, 
występują tu -nowe arnbi-:je. już . nie zaścian­
kowe i ·prow1·rcjonalne, jak wówczas, a ogól­
n<opol&ie. Następnie, poświęcają te p'.sma 
nieco miejsca problemom kultury, odbudowy 
~vsi itp„zamies;:cz:ają.c od CZjl.SU do czasu c.ie­
rkawe a.rtykuły specjalne. 

„CHŁOPI" 

Na tle analizy , tych dwóch organów poli­
tyczny~h, tyim dobitniej ukazuje się korzystne 
wrażenie, jakie robii tygodni1k „Chłopi", ;pod 
redakcją An:t-0niego Olc:hy, daw.nego reda.k!to­
·ra ·„Wsi" - Jej Pieśni". ,,Chłopi" to organ 
najwię1kszej w histor~i orrganizaoji zawodo­
wej chłopskiej - Związku Samopomocy. Na 
tle tej zupełnie nowej organizacrji, ,',Ohłorpi" 
stal!lowią rodzaj 1fsma nieznal!ly dotychczas, · 
!Ziupelnie na terenie wsi naszej nowy, i, jark 
słę okaże, rodzaj nowoczesny, zbliżający się 
do pod-0bnego typu pism w Europie ~ Z.SR'R, 
a nawet więcej: rodza~, do którego ~a·leży 
przyszłość. 

Za~tanówmy się teraz, jakie są cechy te~ 
tygodiniika, i n;- czym polega jego nowość. 

Wszystko w „Chłopach" widZ:iane je~t prz~ 
pryZJI11at organizacjli·: ZSOh. A ideologia tej 
organizacji, to CHŁOPSKA RRACA. To jest 
główny temiat pisma, powraca~ący bez przer­
wy we wszystkkh formach. Ale w przeci­
wień$twie do pism poli1tycznych, jest ten te­
mall: :tra1ktowany u: konkretnością, bez jedne­
go frazesu. Wygląd.a to czasem 111a osahfość, 
bra•k ideolo.gii; ale tak jest tyilko poZIOmie. 
Ideologia pisana jest wyraźna i sliale oł>ecn·a, 
choć niewidoczna, niewypowfracłana wiprost 
Nie wyraża się ·ona referatem czy łiasłami, 
jak w piśmie poH:tycznym, a przez konkretną 
~r,im0iw~ - fa~ó.w. .k erawie każdY, . _, a111t)lkut 

w „Chlapach" zaczyna siię cyfrą: „Obsadzi­
li$my na Zachodzie tyle a tyle gospodarstw; 
ale oto ile jeszcze zostało, - co z tego wy­
nilka ?" F akrt ma potężną dę działania prze­
k-0nującego. Informacja o tylu a tylu tonach 
nasion warzywinyoh sprowadzonych z zs~~. 
z rkon.kretnym podaniem gdzie r:· kiedy b_ędz~~ 
się je rozdzielać, większą ma s i łę sugestu niz: 
niekończące sr".ę prelekcj.e o ws~ółpracy ra­
dziecko-pąlskiej. Tak jest w. wieli; wypa~­
kach: hasło, konkluzja ideologiczna następuje 
dopiero po przytoczeniu opisu zdarzenia; 
jest to najskutecznr"ejszy rodzaj p :opaga11dy. 

Z tym wszystkim „Chłopi" nie s_ą _p:smem 
nudnym, jakby się mogło wydawac 1 ~ł!s~y 
się o wypadkach, że jest czyt'.lne ''!, m1esc1e, 
aby s:ę dowiedzieć, „co chłopi robią '. Przy­
czynia s·~ do tego ~ompo.zycja każdego nu­
meru, który s .kład-a się z artykułu wstępneg~ 
(jednak na temat •konkretny: „Chce~y zn.ac 
calą prawdę o Zachodzie" itp.) z działu wia­
domości pol"rtycZl!ly·ch, ułożonych pod ~ąte~ 
-wfdzen:a za:nteresowań chłopa i o•rgan1z,ac11 
(„Postow:e ZSOh występują _na KRN")„ a nie 
przez chaotyczne zestawienie d_epesz, Jak to 
robią p:sma polityczne. Ideologiczny arrtyku­
l ~k na 1-szej stronie ukiazuje sprawy ogólne 
,~1·:ł7;ar:e z punktu w:dzenia interesów chłop­
sk:c'1. ( „Oc!1)•1dowa upańsl:!Wowionego prze­
mysłu ut!'Wala zdobycze ch~opskie"). ~ló~-:­
ne fa~(ty podawane pr•zez: pismo grupuJą się 
w d•wóch działach: „Org.anizacja - prae-a -
walka ZSOh" ·i „Goi>podarstwo dziś i jurtro"~ 

Tu znajduj.emy dzJi.esią1tki drobnych a kon· 
kretnych wiadomości, istotnie dających obraz 
pracy or.gan~ziacyjnej wsi (,,Stan Puszczy 
Białow:eskiej obecnie", „Przydztal warzyw 
z UNRRA", „Opie'ka .nad par.kami w resz· 
tówkach", „Budulec dla wsi", „Powszeohna 
ośw:•ata rolnicza"). Wame fakty przebudo­
wy wsi możemy znaleźć tylko w „Chłopach„ 
nr'.eprzedrukowane lub zaniedbane pr_zez 
inne pisma; tak np. było ze „Zrzeszemem 
Spółdzielni SCh", t·w-0rem organizacyjino-wy· 
twórczym nowym u nas, czy z problemem 
lasów samorządowyc'h i gm1innyc.h, o kmóre 
wytworzył się rodzaj sporu między cJhłopem 
a państwem, KONKURS NA LIST ZE WSI 
przyniósł ma·te11: ały o wartości socjologie?:„ 
nęj, np. odznączony pieJiWSZll nagrodą lis-t 
]. Czuba „Od ruin i popiołów do wsi wzo­
row~j" - chtop.skie głosy o powojennej 
odbudowie. 

Są odcinki, na któryoh redakaja „Chło-
pów" próbuje pracy pi0r11ierskiej, bez pr·ZY· 
Badów w dotychczasO\vei publicystyce lu• 
dowej. T a·k było ze specjalnym numeremj 
alma,nachem, poświęconym sprawie zidrowi:i 
na wsi, tak jest z tematem spoIJtu na wsi, 
wreszO:e z: próbą. stworzenia kolumny dzie­
cięcej, gazetki dla w&pólczesnego najmłod­
szego chłopa... · 

Za poważny brak tygodnika „Chłopi" UZ1nac 
trzeba niedostatek materiału public~tycz.ne· 
go i literackiego. I w tym zrezz•tą dZ!iale 
ma pism-0 pracówników; ja·ko ideolodzy wy­
S<twują: A. OJ.ciha i St. Cieślak, drukowano 
powieść Junoszy-Gzows"Kie.go „Ilabeł w Anie­
Iowie", szkice ~is•torycme „Od Gerona do 
Hi.~lera" nowelę „Irena" Mortona, prace l• 
Poga1na i paru pi&arzy dhłops'kich. 

Na dłuższy jednak dystans, gdy rpilSllllo 
będzie się rozwijało i zajmowało mocniejS1Zą 
pozycj~, brak ten będzie coraz: w~.raźniejszy. 
Na !l"azie stwierdzić trzeb<.., że „Ohłopi". 
stanowią ·istotnie nowy typ tygodnika rela­
cjonującego. bl:eżącą • pracę chłopską; nie 
znajdujemy dla tego pisma odpowiednika 
w przed.wojennej publicystyce ludowej. 

Tu dochodzimy do sedna. „Ohiłopi", to 
nie tylko produkt świeżej myśli redakcyj1I1ej. 
ale także NOWYCH . PODSTAW ORGANI­
ZACYJNYCH I . RZECZOWYOH. Pismo ta-< 
kiie powstać mogło wła&nie na 1lle tak inne,­
go, a tak specyficznego Związ.ku, j·akim jest 
ZSCh; zarodki nowej orgal!liziacji przyszło­
ści, istniejące ~ Związku, ujawn6ają się 
nieja·ko w siposób konieczny - w jego or­
ganie. 

' OSTATNI 37 (65) NR ,,WSiI'" 

z dnia 22 września 1946 r. zawierał: 

J.arn Ail. J(iróI- Na wiejskiej pOCtLcie; Leonard 
Sobiera;ski - Akcja: „Przemysł dla wsi"; 
Wito1d Za'.!ewslki - Powrót Piotra; Adam 
.Polańczyk - Złota międzynarodó\vka d.zla!a; 
Lesz,ek Goliński - Łużycom wolność; Leo12 
S'>bociński - Kaszubszczyzna; Zd~i.>ław1 
Skwarczyńsllci - Łużyce wołają; Zygmu:1t 
S!·eTIJJ ~ Niepokój o ciebie _}(sięga wiosny; 
Jacek Maria Orlik - W chacie; Zygmunt 
J(a1urżyński - Elementy pieśni ludowej ·1 fra­
slka; Leonard Sobi·eradski - K·rajobra.z wiej· 
ski w poezji Frasika; Stefan LiC:!ański -
Odrodzenie sielanki; Antoni Pi1p•er Oblę~ 
żcllle Helu; 3 .idu.straicJe; 8 stwn. 

I 
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Stefan Lichański 

· Poeci 
Arkusz sląski 1. Jan Baranowicz: Wier­

sze. 
Arkusz 2. Aleksander Widera: Wiersze. 

Wydawnictwo Z. Z. L. P. Oddział Sląski, 
1946. 

Zbyszko Bednorz: Strofy serdeczne, Ka· 
towice MCMXLVI, wydał Jan z Bogumina 
Kuglin. Druk prywatny, niesprzedażny, str. 
24. 

śląscy 
Daj słowom moim dźwięk pianina 
Palcom ołówek zamiast broni. 
Nie srebro krzyżów w bluzę wpinaj, 
ale świetlisty kwiat jabłoni. 
·chociaż mną wzgardzą - pokój zapal 
dniom - glorii łaknącym 

najchmurniej. -
Niech raczej stos ~ jak Sardanapal _. 
wybiorę, niż bojowy turniej. 
Co mi tam wielkość! Sława co mi! 
I defilada chybkich tanków! -
Daj tylko w zmierzchu miesiąc stromy 
cichym spojrzeniem witać z ganku. 

Sląski Oddział Związku Zawodowego Li• 
teratów podjął ciekawą i pożyteczną im­
prezę przystępując do wydawania „Arku­
szy śląskich", które ukazują się w odstę-
pach miesięcznych w objętości jednego ar- Już poprzednio pisząc o Baranowiczu 
k d k zwracałem uwagę na jego piękne styli-

usza ru u i mają na celu popularyzację · · ś · 1 d h w A k " 
twórczości autorów działających na tamtej- zaCJ~ pie m. du ~w~c · t , t" r u~u 
szym terenie. „Arkusze" wydawane są . ~naJ UJ;m~ Je ł~n„ y o 1 u w~r k eg?t~o a­
skromnie ale estetycznie; przynoszą one JU --: " ast or.a ~ - a te ~a. o ap1 k ny w 
oprócz materiału literackiego krótki życia- sweJ, pros ocie l zwar osci, zamy aJący 
rys i .r:ajważniejsze. dane o twórczości da- ~~~~ć cyklu bardzo sugestywnym akor­
n;go pisarza oraz Jego rysunkowy portre­
cik. Dotychczas ukazały się dwa arkusze 
z których pierwszy przynosi wiersze Jan~ 
Baranowicza, drugi Aleksandra Widery. 

Jan Baranowicz nie należy do poetów, o 
~t~rych wiele i głośno. rozprawia się w 
swiatku literackim~ Autor „Pieśni o jawo­
rowym krzaku" nie zarabia sobie na popu­
larność ani epigońskim awangardyzmem 
który przejadł się już nawet najcierpliw~ 
szym czytelnikom czasopism literackich i 
tomików wierszy, ani też odrabianiem t. 
zw. „zamówienia społecznego", która to 
cz.ynnoś~, polega na ubieraniu w „mowę 
wiązaną rozmaitych hasełek. 

. B~ranowicz kroczy własną drogą i re­
ahzuJe własny program poetycki. Jest to 
poeta, który nie sili"' się na przedsięwzięcia 
artystyczne przerastające jego możliwości 
ale pozostając w kręgu interesujących g~ 
zagadnień i faktów umie osiągać efekty 
zgoła nieprzeciętne. 

Arkusz Baranowicza jest w pe~ym 
sensie „pacyfistyczny", zawiera bowiem 
u!wory będące świadQmym przezwycięża­
mem złego uroku wojny, jej potwornej hy­
pn~zy zatru~ającej życie psychiczne poko­
lerua. PoezJi Baranowicza obcy jest bom­
bast patetycznych frazesów i problematy­
ka spraw „ostatecznych", przynosi ona po­
chwałę zwykłego życia, które nie chce znać 
zarówno wrzasku surm bojowych, wołają­
c~ch do bohaterskich czynów jak i stanu 
wiecznego zatrwożenia i niepewności, lęku 
węszącego wszędzie grozę i niebezpieczeń­
stwo. 

Przypuszczam, że większość czytelników 
podobnie• jak niżej podpisany - nie 

może już znosić ponurych historii o obo­
zach, SS-manach, partyza~tach, „akcjach", 
„r<;>zp~laczach" i t. p. Te tematy już nie 
~ziałaJą, makabra nuży i nudzi. Chcemy 
hteratury, która ułatwiałaby wyjście z krę­
gu ponurych wspomnień, a nie usiłowała 
nas dalej w nim więzić. 

To też z prawdziwym, szczerym uczu­
ciem .ulgi, z głęboką satysfakcją pogrąża­
my się w lekturze wierszy Baranowicza: 

Leonard Sobieraiski 

o nowym 
Leon Kruczkowski - „Człowiek I powszed­

niość". Warszawa 1946 - Blblloteczka Oświa­
ty Robotniczej. 

Dr M. Ossowska prof. Uniwersytetu 
Łódzkiego - „Wzór Obywatela w ustroju 
demokratycznym". Warszawa 1946 rok - Bi­
'tiblioteczka Oświaty Robotniczej, 

Dwie te książki należy omawiać razem. Są 
to broszury, ale o tak skondensowanej treści, 
że każdy inteligentny czytelnik z kręgu miej­
skiego czy wiejskiego powinien je sobie przy­
swoić w całości. . 

Prof. Chałasiński, który tyle zrobił dla wy­
dobycia, dla „postawienia" myśli ludowej jako 
zagadnienia naukowego, domaga się, by inte­
ligencja stała się elitą dla chłopów czy robot­
ników ,b.y dla tych ludzi przepracowała móz­
giem to, co należy im podać już jako wynik. 
Otóż widzimy, że te akcje dla swojego środo­
wiska podejmuje Towarzystwo Uniwersytr,tu 
Robotniczego. Najlepsze pióra pisarzy i na­
ukowców trudzą się, by młodzieży robotniczej 
wypracować nowy pogląd na świat, by poka­
zać jej w/g jakich wzorów osobowych powi­
nien się człowiek dzisiejszy budować. 

Książki M. Ossowskiej i Leona Kruczkow­
skiego powinny pójść i w młodzież wiejską.. 
Jest to suma cennych wskazań, legitymujących 
się sprawdzonym uzasadnieniem naukowym. 
Te dwie broszury akcentują przede wszyst­
kim człowieka - jakim powinien być, żeby 
żyć pięknie i rozumnie, jakim powinien być, 
żeby być człowiekiem pełnym, czlowiekiem 
biorącym udział w kulturze jako jej konsu­
ment i producent. 
Książka Leona Kruczkowskiego omawia 

to, co składa się na codzienność ludzką. Czło-

Ujmujący jest również poetycki humor 
Baranowicza, humor słoneczny i pogodny, 
przywodzący na myśl humor Prusa: 

Krawężnik miedzy, choć nie wolno, 
pług zębem tyrpie wygłodzony -
Choć szersze o reformę rolną, 
wciąż pole chude ma zagony. 

Opalam się na kolor śliwy. 
Z miedzy Krasula owies smyka 
Myślę - zabronię, sprawiedliwy, 
t'o na wieczerzę skąpiej mleka. 

Aleksander Widera znajduje się jeszcze 
w okresie poszukiwania własnej drogi poe­
tyckiej, o czym świadczą wyraźnie w jego 
wierszach wpływy pisarzy o bardzo różnych 
indywidualnościach twórczych (Szewczyk, 
Baranowicz, Gałczyński). W każd~m bądź 
razie różnorodność środków wyrazu i te­
matyki, silna, gorąca pasja ideologiczna 
dobrze świadczą o możliwościach rozwojo­
wych poety. Ale wszystko to są na razie 
tylko zapowiedzi: „Arkusz" nie przynosi 
ani jednego wiersza, który możnaby uwa­
żać za pełny sukces poety. 

Wydany w dwudziestą piątą rocznicę bo­
jów o Górę św. Anny (trzecie powstanie 
śląskie) P?emat Zbyszka Bednorza „Stro­
fy serdeczne" jest prawdziwym cackiem 
bibliofilskim. Zasłqga to nieocenioneao Ja­
na Kuglina, o którego osiągnięciach ~a po­
lu. wydawniczym można by pisać całe to­
my. W każdym bądź razie jestem zdania, że 
aczkolwiek pisany bardzo gorąco, sugesty­
wny w wyrazie, choć twardy i chropawy 
miejscami poemat Bednorza zasłużył w 
zupełności na zainteresowanie tak niezwy­
kłego wydawcy jak Jan Kuglin, to jednak 
dobrze by było, ażeby „Strofy serdeczne" 
ukazały się także w wydaniu popularnym, 
przeznaczonym dla szerszej publiczności. 
Zarówno temat utworu jak i jego literac­
kie wykonanie zapewniają książce popular­
ność, a każda popularna książka o naszej 
walce w obronie zachodnich granic Polski 
jest dziś bardzo potrzebna. 

człowieku 
wiek zużywający się bez reszty w pracy go­
spodarczej, nie mogący tym samym odrobiny 
swojej energii poświęcić na zainteresowania 
naukowe czy przeżycia estetyczne, to jedno­
stka - wedle autora - skazana Ifa ubóstwo 
wewnętrzne. Stworzyć takie warunki, w któ­
rych prócz miejsca na pracę znalazł by się 
czas na sztukę, na wywczas, na zaintereso­
wanie się nie tylko tym, o co musimy ude­
rzać co dzień własnym nosem - oto nadanie 
jednostce wówczas dopiero godności ludzkiej, 
wyprowadzenie jej z biologicznego, wegeta­
cyjnego trybu życia. 

Ossowska mówf nam, jakie cechy powinniś­
my pielęgnować w sobie by stać się na prawdę 
ludźmi. Podkreśla jak i Kruczkowski rolę 
uspołecznienia człowieka, gdyź tylko w ten 
sposób zwiększa się jego udział w szczęściu. 

Człowiek, którego autorka by chciała wi­
dzieć w naszym ustroju to człowiek między 
innymi „o otwartym umyśle, „.umiejący chło­
nąć rzeczy nowe i poddawać rewizji swoje 
poglądy, zwłaszcza jeżeli uległy zmianie fak­
ty na podstawie których poglądy te się 
ukształtowały", to człowiek .,o dyscypliniP 
wewnętrznej.„ to znaczy posiadający zdolność 
do długodystansowego wysiłku, „.umie on na­
rzucić i przeprowadzić jakiś plan działania. 
podporządkowując - także i kosztem pew­
nych ofiar - rzeczy mniej ważne rzeczom 
ważniejszym". Książeczka autorki to wsk~a­
nia , może ona mieć duży sens wychowawczy. 
Nie rości sobie pretensji do wyczerpującego 
postawienia zagadnienia. W takiej postaci, w 
jakiej jest, spełni swoje zadanie - będzie wy­
tyczną dla młodzieźy miejskiej, dobrze będzie, 
gdy trafi, do kręgu młodych czytelników 
wiejskich.. 

Stanisław Stefan Gębala 

Jesień 
W hurgocących żarnami czarnych sieniach 

wyzwala się dziień z nocy chłodnego mroku 

i wychodząc z opłoci odziera z clenia 

wiejskie drożyny kręte szronowych kroków. 

Wije stalowym połyskiem, odgłosem 

jaśniejących motyk. 

I migają ku zagonom ręce, pięty bose 

i znosząc siad, skąd późne są powroty 
w wielkie orzą łuki ślad w szronowej rosie. 

I znów drożynami tęsknota 

bydląt rogata 

ku polom czarnym się wfedzfe. 

Wtedy już smutek we wsł opustoszałej 

bałamuci gromadki dzieci opuszczonych. 

DZ11dm młyńcem wzbija tumany kurzu 

. i przegania nad wies rozkrakane wrony, 

a wiodąc się zia wies wśród oploci 

olinie złódom tęskniące rozpłata:„ 

Ognie, którym nl~ane pełno wrzosowisk. 

Lecz kominki saganów pełne warzą 

wśród wieczorów zacisznych domowisk, 

ku którym się powraca po_ rosistej łące. 

Jan Marsxałek 
I 

Teatr na WSI 
Teatr na wsi ma do spełnienia bardzo 

wielostronne zadanie i to w stosunku do ..-i­
dza jak i do aktora. Widzowi winien on dać 
po za „ucztą duchową" jakieś konkretne 
wiadomości, nowe spojrzenie na rzeczywi­
stość wolne od przyjętych w starych kome­
diach „smaczków" umoralniających; z któ­
rych chłopi uśmiali by się tylko pod wą­
sem a jednocześnie przez swoją działalność 
kulturalną teatr taki winien pośrednio -
przez zaabsorbowanie aktywniejszego ele­
mentu wsi pracą w zespołach amatorskich 
- zapobiegać rozwydrzeniu i zdziczeniu oby 
czajowemu na wsi. Aktorowi pon~to wi­
nien dać okazję do wyżycia się artystycznego 
i wykazania zdolności i mozliwości twór­
czych. 

Cóż, kiedy na drodze do realizacji teatru 
na wsi piętrzą się nielada przeszkody. Brak 
odpowiednich środków, brak elektryczności, 
brak kostiumów i dekoracji nie są tutaj je­
dyne. Może bowiem najważniejszym brakiem 
będzie tutaj niedostatek odpowiednich sztuk 
teatralnych, któreby zadość czyniły wymo­
gom teatru wiejskiego a zarazem do mini­
mum usuwały trudności techniczne, jak ko­
stiumy i dekoracje. 

A takich sztuk właśnie iest bardzo mało. 
Istnieją wprawdzie sztuki amatorskie ale 

sztuk prawdziwie ludowych, nadających się 
do zagrania w zaimprowizowanej „sali tea -
tralnej", którejś z więksl'lych izb lekcyjnych 
miejscowej szkoły, czy w prymitywnych wa­
runkach remizy strażackiej, ilość jest tak 
znikoma, że prawie żadna. Poza tvm wid.z 
chłopski ma specjalne wymagania od teatru. 
Sztuka musi go bawi6. musi m1ec ciętość 
satyry a jednocześnie komizm popularnych 
widowisk cyrkowych. Jeżeli sprobujemy w 
teatrze wiejskim wystawić sztuke całkiem 
„na poważnie" to możemy być z gÓry przy­
gotowani na „klapę". Widownia będzie nie­
spokojna, wybuchać będzie śmiechem w naj­
mniej do śmiechu nadających się scenach. 
Wystarczy w takiej poważnej sztuce jakieś 
drobne potknięcie się aktora, samo nawet 
ukazanie się nowej postaci by z widowni ni 
stąd ni zowąd posypały się mniej lub więcej 
dowcipne uwagi a za nimi chóralne śmiechy 
całej publiczności. 

Na utrzymanie dostatecznego nastroju nie 
można już w tych wypadkach liczyć. 

To od strony widowni. 
A i aktor chłopski do ról poważnych na­

daje się mało kiedy. W sztukach poważnych 
staje się zbyt nienaturalny, „deklamatorski" 
monotonny i po prostu sztuczny. Może też ~ 
tego powodu publiczność teatru wiejskiego 
odczuwając tę sztuczność reaguje na nią iro­
nią i śmiechem. Za to w rdlach komicznych 
są całkowicie artystami. 

Gdyby jednak teatr wiejski wystawiał 
same zabawne skecze bez głębszego podłoża 
myślowego niewielka byłaby zeń pociecha z 
punktu widzenia podnoszenia kulturalnego 
wsi. Musi to być sztuka któraby w sposób 
prosty a zarazem dowcipny krytykowała 
wszystkie mankamenty życia współczesnego, 
zwłaszcza życia współczesnej wsi polskiej, a 
zarazem jakby mimochodem objaśniała o 
przemianach w ogólnej strukturze społeczeń­
stwa i państwa. 
Język takiej sztuki musi być prosty a 

jednocześnie dość obrazowy i literacko po­
prawny. Prosty - by nie zawierał słów ta­
kich, których wymówienie (dla aktora) jak 

i zrozumienie (widownia) nie nastręczało by 
specjalnych trudności. Poprawny, by dawał 
odpowiednie wzorce, a nie hodował na wsi 
i tak dość licznych błędów stylistycznych 
czy gramatycznych z żadną gwarą nie mają­
cych nic wspólnego. 

Akcja musi się rozgrywać w środowisku 
chłopu mniej więcej znanym, by aktor mógł 
ją odtworzyć możliwie najrealistyczniej. Z 
tego względu· sceny nie powinny się rozgry­
wać gdzieś na zamku królewskim czy w ga­
binetach ministrów. Swoista bowiem inter­
pretacja chłopska może zrobić z tego parodię 
jedynie. To samo tyczy się rozmaitych „tłu­
mów"', „baletów", „wojsk" itp. ' gdzie ze 
względu na bardzo ograniczoną ilość miejsca 
na scenie jak i równie ograniczoną ilość sta­
tystów sztuka musi wypaść kulawo. 

.Kostiumy i dekoracje nie zbyt „wymaga­
jące''. Autor sztuki teatralnej dla wsi musi 
wziąć również pod uwagę ograniczone moż­
liwości teatru i w tym zakresie. Zbyt trudne 
do zrealizowania dekoracje muszą być ze 
wszech miar niepożądane, gdyż nie wielkie 
możliwości miejscowych „dekoratorów" za­
wsze będą stwarzać zbyt rażący prymity­
wizm, który udzieli się całości przedstawie­
nia i może w znacznym stopniu osłabić efekt. 
Tyczy się to również ognisk na scenie i in­
nych trudnych do przedstawienia scen nieraz 
zupełnie nie istotnych dla całości sztuki a 
utrudniających 2'!bytnio jej wystawienie w 
teatrze wiejskim. 

Wszystkie te życzenia pod adresem auto­
rów sztuk teatralnych mają jedno na celu: 
dać publiczności chłopskiej przedstawienie 
zagrane możliwie najrealistyczniej, to znaczy 
takie, którego braki techniczne nie raziłyby 
widza. Bo jak powiedziałem, widz ten jest 
bardzo krytyczny i do każdego niedociągnię­
cia odniesie się sceptycznie a nawet złofili­
wie. 

Tym wszystkim więc trudnościom można 
zaradzić jedynie przez dostarczenie zesp~ 
łom wiejskim sztuk odpowiednich tzn. ta• 
kich, które uwzględnia zarówno trudności 
realizacyjne jak i potrzeby i nai;tawienia 
chłopa-widza i możliwości chłopa-aktora. 

Publiczność chłopska dopisze z pewnością, 
jest ona bowiem zbyt głodna · wrażeń. Ten 
„głód" należy wykorzystać jak najlepiej i 
skierować w odpowiednie kulturalne łożysko 
i nie dopuścić by zwolennicy wrażeń z nu­
dów czy dla zabawy charatali się nożami lub 
zatruwali samogonem. alibo „państwówką". 

Chłop pomimo licznych zajęć w polu i za­
grodzie ma jeszcze dość _czasu wolnego, 
zwłaszcza w dni niedzielne i świąteczne. 
Czas ten musi wieś nauczyć się spędzać kul­
turalnie. Droga do tego winna wieść przez 
organizacje młodzieżowe, przez rozbudzenie 
wśród ich zespołów zamiłowań artystycz­
nych. Pomoc w formie dostarczania odpo­
wiednich sztuk będzie tu najbardziej na 
miejscu. 

Teatr bowiem, jego żywe słowo ma bez­
wątpienia najwięcej szans dotarcia do jak 
najszerszych mas. Dotrze on nawet do anal­
fabetów czy półanalfabetów. Tych szans nie 
ma ani pismo ani książka. Zdrowa myśl za­
warta w dobrze zagranej sztuce przemówi 
do każdego, kto ma „uszy do słuchania" 
zwłaszcza tak chętne do słuchania jak po­
zbawiony rozrywek kulturalnych chłop pol­
ski, Nie trzeba go tylko zbywać byle czern. 

• 
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Odpustowe obrazki 
Do niedawna największym przeżyciem wsi 

w ciągu roku oprócz wese.la byt odpust. 
Chrzciny - rzecz codzienna, pogrzeb - nic 
szczególnego. Ale odpust ! Masa ludzi no· 
wyah, dalekich otrz.e się o siebie. Coś nie· 
codzierun·ego, choć nieuchwy·tnego; poruszy 
wsią. Serca w -kramie dla z.akochanyoh', słod­
kie, gwizdawki dla dzieci, dla niektó:rych de· 
wocyj1na · tamdeta i świę te obrazki, a dla 
wszystlkich - orzeźwiający, odpustowy ogó­
rek. Kawalerzy dla wzmocnienia tego orzeź­
wienia radzą sobie jeszcze inaczej . W su· 
mie . - odpus t. W sumie coś, .na co s :ę cze· 
ka cafy długi rok ; o czym się potem mówi 
przez d!ugic miesią,ce. W siumie - czcrość 
jałowa, ni•e zaspakajająca ani potrzeb du­
c:how,ych, a1ni •kulituiralmyc'h. Tyle, że okaz.ja 
do różnych Sipotkań, odwiedzin, poczęstl\ln­
ków, nie~1.a.dko bi1jatyik. A rpotem długie ga­
dania o niczym, wa~kowanie bła'hych spraw 
i przewidywanie, kto z km - i czy będzie 
CIO z tego. Czy się dogadal:i tyle, że moż1J1a 
dać n•a zapowiedz.i, czy też wyłoniły się no· 
we, trudnosci. 

Trudno. . Wies mus iała się w c'zymś wy­
zyć, jeżeli jej nie byto dane w czym i11JJnym 
wyładować swych podniet. Jeżeli czytanie 
gazet byto grzechem a pó]scie na muzykę -
grzechem bardzo ciężkim, •kitóry nadto po­
ciągał przykre następstwa w po&taci wywo­
ływania z ambony i wspólnych modłów w iko· 
ściele. za błądzącą owieczkę. Co za rozkosz 
potem dla bogoboj1nych de.wotek i z:liośliwyoh 
tercjarek! Ile gadania! Idźże, człecze, na 
muzykę! Więc nie poz.ostaje nic illlnego, jak 
ukradkiem w nocy zrywać się z legowiska 
i w&ród cieni btąlkać się ze s.wą młodością, 
pe.tną ni.ewiadomych porywów, dziwnych 
tęsknot, niewyrafoych marzeń . Potem inie­
wysipane rano, kiepski żur •na śniadani-e, - co­
dzienny kierat - i w rezultacie już po trzy­
dz.ie.stce, zaschn ięta mumia człowieka. Tego 
ci:łowieka, który riwał się do człowieczych 
my~li, czł1owiecz.ych uciec:h i c:rlowieczej d1:1· 
li - lecz w zamian dano lTl/U odpustową 
obi1etinicę innego życia - w przyszłości i w 
zaświatach. On tymczasem catą swą istotą 
tęskni! do tego pierwszego życi·a, JQl.óre miał 
w r ę!kach i które mu ucie'kało, a któreg0 nie 
umiał tak wypełnić, aby ni.e czuć tej bezgra­
nic:zinej nudy i pustki poodpustowej. 

Czy to już stara his·tońa , dziś nieaktualna? 
Ni.ezupełnie. Oto parę 1:1braz.ków z tegorocz­
nej letm!,ej wędrówki. Nazwi~my je odpus.to­
wymi i niech one same mówią za siebie. 

Wybrałem potudniowe zakątki ikraju. Ster 
wo „zakąitlki" mówi już wiele. To beż obraz.­
ki nie będą w jasnych koloraoh. Ale trzeba 
j.e znać. T1rzeba wiedzieć, że są i że ioh jesz­
cze jest dużo. Że cudowna ZJmiaina inie prz.yij­
dzie w j1edmym roku. Zresztą żadna =iama 
sama !Jlie przyjdzie. Do tych zakąi!)ków trze· 
ba ją wciSllląĆ przemocą, a tyc:h, lktórzyby 
przeszkacłzalii, ;usunąć. Bo cóż to ZJnaczy, że 
w miejskich !kioskach pełnio gaz.et „ludowych", 
jeż.eli wioski nie widq,ą żadnej. Przez zakry­
stię trafia zalediwie „Rycerz" j jakiś świą­
tec:ziny tygodin ~k z Częstochowy. To wszystkó. 

Ale do obraz!ków. 

Górska wioska w Sądeczyźnie.. Letnilk po­
wie: jak tu cudownie! Ohtop powie: bieda 
i tyle; trzeba moc.no- zaganiać, aby jakoś 
wyżyć. I obaj mają rację. Pra:eważmie k:arło­
wat·e gospodarstJWa inie są w sitainie wypro­
dukować tyle, aby mogły zaspokoić nawet 
!Jlaj ·główniejsze potrzeby ludności, 1M:órej• gę­
stosć jest tutaj zhy1t wie.Jlka. To iteż Sll:opa ży· 
ciowa niislka. To też w kapliczkach przydroż· 
nych wszędzie Ohrys.tusiiki F raS10!Yliiwe z cięż­
k<;> podipartą g!łową, srodze umęczoną.. To 
też licme odipusty i modity clo 1Brzemi~i·enia 
Pańskiego. Najbiednieijsi wyjechałi ina Dol­
ny Śląsk i tam kolo N::mysłowia zajęli całą 
wieś. Słuchy od 1J1idh idą coil'az lepsze. Ale 
we wsi pow5tał kłopot o słuiibę, o na~=i· 
ika do pracy. Gdy się ktoś trafi, niemożJliwie 
d roczy się o cenę. 'f<r:zieba zapł,aciić a docho· 
dy nikłe. Bo z cz.ego brać? Powojenllly przy­
chówelk w bydle jeszcze jeS1t rn:iik.ły. To samo 
z nierogacizną. Na szczęście w tym ·rokiu cfo­
pisały w~śinie. A najwaŻiniejsz.e, że jesit ina 
nie zbyt w duż,ej fabryce przetworow 'OWO· 

rowyc'h w Tymbarku. F ahryka .relJlektuije na 
każdy owoc i każdego gatun'ku. Dla oko·licz· 
nydh wsi i·est to wielkie dobrodziejS'lwo. Nie­
!którzy gospodarze zebJ'lali za same wiśnie 
do t rzydz:ieSl!iu tysięcy. Szkoda, że '!Jo jest j1e-
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dyna fabryka w okolicy. Szac:hown:ica drob· ma obozam~. Moc pisaniny, wyjazdów, zabie­
n:l'.ch dziatek pól woła o inowe kominy, ko· gów _:_ i o co? O wykończenie budy;n1ku 
m~ny. gminnego? O szkołę siedmiolk\asową? Nic 

Słońce praży w tym roku z całą sz.c:ziodro- podobnego. Jeden obó.z. walczy o przeniesienie 
bliwością . Górs.kie potoki wyschły, .rzec'Z!ka gm:ny do wsi sąsiedniej, drugi - o pozosta· 
ledwie widoczna, do Dunaij.ca, wpada śmiesz- wi•enie go na mieJscu. Czy zużyta enerigia 
nym językiem. Prom na Duna.jcu nie, prze.wo· jesit w ja1kims stos,un'ku do wyini.ków - · łatwo 
zi z powodu niskiego stanu wody. Bez obawy osądzić. Mówi się w takim wypadku, że gmi­
moż.na wozem prz.·ejechać, co ina t ej rzece na ma peclha. A ja•k się dowiaduję - na­
należy do nadkości. wet tradycyjnego pecha. Zaczęto się przed 

wojną, a do :reni1tu doszlo w c'Zasie wojny, 
kiedy to rej wodzifo dwóch panów - jeden 
w roli selkretarza, drugi ska111bnika. czy cze­
gos w tym rodzaju. Jedno było najpeWl!liej­
sz.e że świetnie się urządz~li w gm i1nie, świet-

A na drogach za'kurz.onych furanQl!lki pąt· 
nicze , &piewające nabożne pieśni. Jadą na 
Kalwarię. l.nni, mn:,ej szczęśliwi, krząta~ą si ę 
koło swego odpusbll. Prawie. w każdej chatu­
pie wielkie pieczenie i ·masa krzątaniny, 
bo .. . odpust pojutrze. O kupnie masła, jajek, 
szkoda manyć. Wiadomo - przecież od­
pust po.jutrze. Postanowiłem n~e dać za wi· 
graną i udałem się na koniec w&i. Pod sam 
cwbe·k góry. Przed domem wypalone i wy· 
skubane pasbwisko. Na nim dwie krowy 
j mato od ziemi odstający pasterz. Jak się 
okazało , gospodarz.a jeszcze nie byfo stać .rn 
większego, a i ten nie jego, tylko wyproszo­
ny od krewmych na klka dni. Mały pasterz 
nie widzi nas, ale, oo gol'sza - ta1kże swych 
krów: tak jest czymś zajęty. W wyni.ku da­
je, s 'ę slyszee wielki ktŻyk z domu, a wnet 
potem żałosny płacz pod małą siernnięg!!. 
Pr.zyczyną wszystkiego stal się św:ęty obra· 
zek, podarowany dziecku przez spacerują· 
.cego misjonarza, ·który przyjechał na odpust 
do miejscoweg-0 proboszcza. Przyjechał, bo 
lubi tutejsze góry, tutejszy , niezepsuty ,boży 
lude.k, tutejsze święte mi.ejsce, które jeśli nie 
jest, to będzie cudami słyinące. Na pewino 
będzie. T yFko ci, co łask doznali, niech za­
piszą wszystko i oddadzą gd'zie tr.zeba. A po­
tem może nawet koronacja świętego obraZ:U 
s ię •odbędzie. Co by to_ ·za piękna uroczystość 
byta ! Jaka radość dla wsi i okolicy! Ile 
chwały Bożej! - Na 1razie czcigodiny ojóec 
s.pace,ru~'e z probos.zczem po góra.oh, do od­
pustowego kazania się &posobi i obraz.ki !l'oz· 
daje. A że ini.ekttóry dzieciak zabawę sobie 
z tego ;urządzi, o krowach zapomini, ło nie 
jest j.ego Wbna. On spełnił dzieło s.z.erzenia 
chwały boskiej. Jest zadowolony z siebie. 
Pasterz także. Bo jak się ni.e bawić, jeśli 
:tyle na · tym papierku ko'lorów, tyle ludzi 
prz.edziwnyoh i brodatych ..• 

Zadowolony jestem ta.kże ja, bo W/reszcie 
trafiłem ina dom. gdzie, będę mógł dost·ać 
potrzebne prowianty. Kobiecie bardzo · p ifoo 
ina le1ku5ibwa dla dziecka, więc mimo od­
pustu, sprzeda troohę ma&!a, które właś.nie 
ma w robocie. Jeżeli poczekam .. Oczywiście, 
godzę się ill'a wszystko. Przy okazji dowia­
duję się sZJCz.ególów choroby dziecka. Naj­
pierw mtoda matka uważa za stosowine za­
demonstrować cały obiekt chorobowy. Wyj­
l!IllUje więc z kołys1ki kościobrupka, żaląc 
się, Żie po urodzeniu było takie tłuściutkie, 
takie urodne, a d'z.iś po trzech tygodniach, 
co to się z tego z,robiło? Aż przykro pa­
trzeć. Istotnie przykiio. To juiż: ·nie dziecko, 
aJ.e mały potworek. Podobno angielska cho· 
roba tego się chwyciła. Bo posta1li do .naj· 
bliższego miasteczlka do do,ktora, który tak 
właśnie orzekł. Buteiki stoją na okni.e, wi­
domy ma'k dla wsz.ystich, Że dziecko leczą 
ile m<>gą. Kobieta jesit zadowolona, że speł­
niła siw6j obowiąze.k z tym doktorem. Ja,k się 
j•edna1k okaz.UJje, lekarsllwa zapisanego ni.e 
stosuje. Twierdz.i, że ktoś i.nny po•radlzit jesz­
c.ze skiUJtec:ziniejsze. Takie, Że dziecko zaraz 
przestaje płakać. A to ważne. Jak rów:ueż 
to, · że leka.rsllwo ni.ekosZ:towine. Po prostu do 
mleka wlewa się trochę sipi1y~uS111. Bimber 
też może być. Toć to to samo. Ale nie dużo. 
Wystarczy inaparstek. A z krz.y,kiem jakby 
ucią! . 

Od doświadczeńszej życiowo sąsiadki do· 
wiaduję się, Żie owa mfoda matka s·tosuje 
jesz.cze ~me zabiegi lecznicze - i że na 
pewno wypraiwi dziecko na tamten świat. 
A tej chorobie ain~ielskiej, ona sama winna. 
Dziecko bow:t-m umduło się w n'lj!eo<z.ej 
fornnie i brało się do życia, lecz marka na 
drugi dzień po połogu, spiła się b:mlbrem -
no i r·ez.ultat jest. 

Podobnych wypadkóiw jest wię<Cej. A'le nie 
może być inaczej, jeśli o pol'adni dla mło­
dyoh matek nakit nie styszat. Natomiast na 
odpuście. słyszeli wszyscy, jak zaperz<>ny ka­
znodzieja w dramatycZilly spoi!Ób prz.ekEnał 
tych wszystkich, którzy są sprawcami mor­
dów d'1:iecięcych przed czasem ro7wiązalllia. 
Nic j.edJna•k ni.e w~pOimmiał, kto będzie orze· 
.klęty za tę ogromna więlks.zość dl?.ie.ci, które 
gi•ną „po czasie". Czy przypadkiem ?„ . 

Ale nie iest przy>padki•em, Że w gmini·· ca­
ły rok iwa'lka, walka na całego, m iędzy diwo· 

' . 
nie żyli z władzami o·kupacyjnymi, a .na1-
świetn'i.eij żerowali na chłopaoh. B'o choci1aż 
pobory miesięczne nie przekraczały 300 z.ł, 
im staJrc.zyło na WiSzystko. śmiali się z WY· 
siedlonych i bi.edującej il!lte·ligencji, że sobie 
nie um~e radzić, więc tym samym nie zasłu­
guje na poparcie. Tej zasady tJ'IZymali się 
bardzo skrupulatnie. Aby zdobyć papierek 
na •kupno jakiej•s sz;maty, papierek, kitóry 
nawet gadzinowe prawo n:•emieclkie przewi­
dywato, trzeba byto mocno podsmarować. 
Inaczej ·nic z. papierka. Ta sama his'loria się 
powtarzała, gdy chodziło o ucihylenie od 
1kontyrugenłu krowy na jeden miesiąc. Osta· 
tecZJnie krowa prędzej, czy później poszł·a, 
ale tym panom wiodło się coraz lepiej. 
Lepiej niiż przed wojną. Przy tych metodach 
mogli sobi.e pozwolić ina Luksusową kuchnię, 
przyjęcia, właSllle konie, powóz.ki. parob1ków, 
stowem - żyć i nie !kończyć woj.ny. Chłopi 
odgrażali s~ę, że ich cało nie 1puszczą, lecz 
pusciJi. Ci panowie wczas zwądiali się z „la­
sowymi" i zaczęli część kradzionych rzeczy 
ods·tępować tamtym.. Zacz.ęJ:i się ube.Zlpieczać 
na dwa fronty. A gdy przewrót się ~bdiżał, 
kazali lasowym napaść na gminę ] spalić 
księgi. Dziś nie możma ich pociągać do ob· 
radhunku z. tydh lat, bo dokumenltÓiw brak. 
Oni też zni1kli pewnego dnia. Dziś są pi<>ntie­
rami llla Ziemiacli Odz.yskanycih. I znów prze­
zornie ubez;piec<zają S1i~ ze wsz:ecli stron. 

Na Zaiohól przeniosła się prawie pią•ta częsć 
ludności tutejszych wiosek. K-0momicy, je­
dnomorgowi, a naweit średniacy powędro­
wa11i i dziś s·ą włascióelami ładnych go­
spodarsllw !koło Namysłowa. I chociaż po­
cząrte'k jes·t zawsze trudny, dhiwalą sobie, że 
na:reszcie oh~leba ma1ją rpod dostatkiem; że 
z 1każdym dniem czują się tam oora'Z lepiej .­
Drżą tylko witedy, gdy dowi1edzą się z gazet, 
że ktos z polityków światowych zacz.Yllla 
mębruie gadać o naszych zi'emiach zachodnich. 
Dla in.ich tu wstz:yst1ko jest jasne. 

Nic dziwnego, ze stale ktoś ze ws.i jeszcze 
ucieh n'a ten Zachód. Najp'•erw jadą w od­
wiedziny, czyli na zwiady, a nawet potem 
na stał·e. Wobec tego we wsi cora.z trudln1iej 
o robotn '.lka, jeszcze trudniej o · slużącego . 
Bo kto dziś pójdzie na służ!bę? Chyba ułom­
ny. Bo jako tako poskładany dhłopak, choć­
by najbi,edniejszy, taki co niedawno jeszcze 
nie mia! żadnych wiiddków na założenie 
ognisk·a domo.wego, ale. skazany by! 1J1a wiecz­
ną poniewierkę po służbach - dz.~ś. w peł· 
nym poczuciu ludzkiej godnosci., wysmkuje 
sobie d:ziiewcz.yin,ę, żen•i się, i ·tegoż dnia wy­
jeżdlża 1J1a śląsk, gdi:ie jeszcte sii;: zna.jdz1e 
coś dla ni.ego. Choćby pa1rcela tylh. Budyn­
ki może już będą nie tak komfoJ'ltowe, morż:e 
podniszcz.one, może bez sprzębÓw, lecz da 
sobie radę. Są·siedz.1i; którzy siię już 'tam za· 
domowili pomogą. Ohoćby z -tej · radości, że 
przybył ktoś nowy, &wój; że ioh li.c.zebność 
wzrasta, 

Ale· bywa też inaczej. Choćby ta 1kobieta. 
Ma lat trzydziefoi. A może pięćdziesiąt lub 
więcej. Jesrt smutna, ~miertelnie znużona, 
~tara. Zaraz po ślubie mąż wyjechał do Ar­
gentyny.. aby zarobić na postawienie budyn­
ków. Oboje byli młodzi ·i rwaLi się do życia„ 
Lecz. na ojcowskiej tro:vmorgowej chudziź­
nie nie było widoków. W Argentynie róiinie 
się sktadato. Zaruim się ro:zipabrzył, upłynęło 
parę laet. Potem wojna. Potem - sama nie 
wie co. Dość, że sami1u~ka w dom.u. Od ro­
boty i niewygód sohor.owa:na, gruntu obro­
b:ć nie może. J ec,hać na Ziemi·e Odzyskane? 
Przeo:eż mu€1i czekać na powrót męża. Mo· 
że wróci w tym roku. Na co on tam jesz.cze 
czeka? Widocznie ma jalkiś powód. Widocz­
nie lepiej wie, kiedy przyjechać. Gdy nas-t<i· 

pi s.tabiiJ.izacja pieniądza i sitosunków w kra• 
ju, to wiróci. Oby to już nas tąp:lo !· A .może 
jest w drodze. śniło się jej, że ... 

• W tym oczekiwaniu spot1kało ją jeszcze 
jedno nies.z.częście. Skaleczyła rękę, i jak 
zwykle llla ws•i, zlekceważy'1a _,r~nę, z c.zego 
wywiiązało s :ę ostre zakażenie. Musieli ją od­
wieźć do szpitala. I rzecz dów•na: kob: eta 
nie moż.e się naohwaJ.ić stos.unków szpital­
nych: jak tam o nią dbali, jak pielęgnował!• 
jakie dobre jedzenie, je.cy doktorzy troskli­
wi.„ Czy istotnie takie stosunlki panU'ją w 
sZlpitalu nowosądeckim? Jakieś korzystne 
:zimiany musiały zajść w sZlpitalnictwie. Wie­
my przeoież wszyscy, Że do niedawna pano­
wało na w~i dzi,wn.e uprzedzenie do s:zipiitali. 
Gdy lekarz zawyrokował leczenie w szpitalu. 
chory pisał teS1tamenlt i prosit aby go nie 
ruszali z domiU, bo dhce u!Illrzeć iwśr.ód 
swoioh. Słowo „sZjpital" .róiwnało s·ię wyro­
kowi ~mierci. Dziś i w tej d>ziedzinie i:aszły 
wiel'kie 'ZJffiiany. 

Ale jeszcze mało tych zmian. Młodzież da­
lej narzeka, że nie ·ma gdzie i jalk spędzić 
niedzieli, oraz wolnych wieczorów. Kar.ty 
s.ię już znudziły, b:mber obrzydł, nuda prze­
radza się w apatię. Do W5i nie doclhodzi ani 
jedna ~azeta, n1k!t nie Wlid:zirał ki.na, niie 51fy­
szał o teatrze objazdowym.. Mieascowe plotki 
stanowią całą strawę . duchową. świetlicy nie 
ina kto prowad:ziić, n~e ma radia, inne ma 
prądu. A Rożnów blis1ko. Dopiero w ostabnich 
tygodniaoh zaczęło się wię.cej mówić o eleik­
bryfikacjii. o'kolicy. W.i-ęc clhtopi. się n·iecieip­
liwią. Bo wtedy z radia czegoś się czł:owielk 
dowie, i wiieczorem coś zrobi przy takim ś.wńe.­
tle, a może ta jasność rozprzestrzeni się na 
inne dóedziny wie<js·kiego żywota. 

P~czątki już są. śwUarlo pod strzechą 
czy jak to tam ina'Z!W'aĆ. Po prostu wiejskie 
g~mnazjUIID (o tym o~obno). Nik-0go to już 
nii.e dziwi. Ludzie już oswoili s•iię z tym i uiwa­
żają gimnaz.ijU1ID z.a rzecz zupetrue natural­
ną. Na razie jest ogóln01kisiztakące, ale w za­
miarac.h dyre'kcj·i jegt przeksrtałoić od nowe­
go roku na zawodowe. Wpierw jednak trze­
ba 1Urobic grumt pod nowe pojęcie sz:koły. 
zawodowej. T rz.eba tępić uiprzedz·enia d-0 te· 
go rodzaju rp<>jęć. Na ra'Zie waiine jest, że 
wszyscy cJhcą się uczyć - młodzi ii starzy. 

Czyl·i obok wielu cieni, są też j•asne punk­
ty. Chodzi teraz o to, by je roz.przestrrenić. 
Jednostka nii.e da rady. Potrzeba inicjatywy 
i zarządzeń czynmilków rządowych, samorzą­

dowych i srpołec'Z.riych. Trzeba w te cienie, 
schowaine po za.kątkach l\traju, wniknąć jak 
naj1prę<lzej - wn·i'knąć sercem, rozumem 
i wolą. Wies wciąż c>zeka. 

SPROSTOWANIE 
W uzupełnieniu recenziii Zdzis.fawa Skwar· 

czyńsk i ego pt. „Łużyce wotaia," za m i e~zczo·­
nej w poprzednim tJJUmerze „W•si" podaje­
my, ż,e oma wiat.a ona książeczkę Leszka Kii· 
my tp. „Łużyce ·wol.ają", wydaną w Toru· 
niu 1946, nak'!ade:m Kisięgarni Na·~ ·czycielskiej 
Z.N.P. 

Redakcja 

OD ADMINISTRACJI 

Administracja tygodnika „ W i e ś" 
przypomina o wpłacie zaległej 

prenumeraty 

Nr. Konta P.K.O. ŁódtVll-1080 

Prenumerata „Wsi" _wynosi zł 25 
miesięrżnie, zl. 7 5 kwartalnie i zł 
150 półrocznie. 

Redaktor naczelny: Jan Aleksander Król. 
Komitet redakcyjny: Kałużyński Zygmunt, 
Morton Józef. Ozga, Michalski Józef, Piętak 
Stanisław. Koątitet terenowy: 

Frasik Józef. Andrzej, Nędza - Kubiniec Sta­
nisław. 

Adres redakcji: Łódź, Piotrkowska 96, 
tel. 100-98. 

Redakcja rękopisów nie zwraca. 
Wydawca: Zarząd Główny Zw. Samopollt. 

Chłopskiej. 

Ceny ogłoszeń: kolumna zł. 60.000, t/! ko-­
lumny zł. 30.000, 1/~ kolumny zł. 15.000, 1]8 
kolumny zł. · 8.000, 1116 kolumny zł. 5.000. 
Ogłoszenia przyjmuje redakcja tyg. „Wieś", 
Łódź, Piotrkowska 96, I p., tel. 100-98. 

Drukarnia Nr. 4 Sp. Wyd. „Czytelnik„ -

Łódź, ul Zwirlti 4. 1:)--()6411 


	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1946_nr38_s01
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1946_nr38_s02
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1946_nr38_s03
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1946_nr38_s04
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1946_nr38_s05
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1946_nr38_s06
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1946_nr38_s07
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1946_nr38_s08

